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Huty Hajduckie dają dobry przykład

Jak up łynn ić  zapasy 
i w ie lo m ilia rd o w e  sumy

ją w  w ielkiej ilości przedsiębiorstw 
uspołecznionych. Przyjmując na sie­
bie zobowiązanie przysporzenia tą 
drogą państwu kwoty 1 m iliarda zł., 
wzywamy załogi innych przedsię­
biorstw i  fabryk przemysłu uspołecz 
nionego do współzawodnictwa na tym 
«drinku“ .

W toku narady Naczelny Dyrek­
tor Hajduckich Zakładów H utn i­
czych, inż. Czechowicz wskazał sze­
reg sposobów zwiększenia  ̂ oszczęd­
ności przy produkcji. Należy np. u- 
nikać gromadzenia nadmiernych ̂ za­
pasów, zamrażających kapitał. Mo-

Na odbytej w Katowicach naradzie załóg 6 hu t Hajduckich Zakła­
dów Hutniczych, po zanalizowaniu stanu gospodarki oszczędnościo­
wej w hutach, powzięto decyzje, mające doniosłe znaczenie dla realiza­
c ji 6-letniego planu budowy fundamentów socjalizmu.

Wykonanie tego planu — głosi re­
zolucja — wymaga poważnego nakła 
du środków finansowych. Wielkie 
sumy pieniężne są unieruchomione w 
zakładach przemysłowych w  nadmier 
nych zapasach materiałów półfabry­
katów, robotach w  toku i  wyrobach 
gotowych. Upłynnienie tych zapasów 
i  przyśpieszenie cyklu produkcyjne-' 
go wyzwoli wielomiliardowe sumy.
Sumy te będą mogły być zużyte na 
dalszy rozwój gospodarczy Polski Lu 
dowej, a ty m  samym wpłyną na pod 
niesienie materialnego i  kulturalnego 
poziomu życia mas pracujących.

W myśl tego założenia, przedstawi 
ciele załóg fabrycznych hut: „Bato- 
ry ‘‘, „Florian“ , „Baildon“ , "Jedność",
„Małapanew" i  „Ferrum", wchodzą­
cych w  skład przedsiębiorstwa „Haj 
duckie Zakłady Hutnicze", stwierdza 
ją  i  postanawiają co następuje:

1. Zakłady nasze posiadają zapas 
materiałów technicznych o 100 proc. 
ponad normy,, tak wysoki zapas nie 
jest nam potrzebny i  powinien być 
poważnie zmniejszony.

Zobowiązujemy się w  ciągu 1950 
r. doprowadzić zapasy mat. techn. do 
stanu normalnego, zaś do końca b. r. 
zwolnić drogą usprawnień gospcdar 
k i materiałowej 115 min. zł przez: 
częściowe upłynnienie remanentów 
mat. techn. i  innych, skrócenie prze­
biegu zaopatrzenia 1 anulowanie 
zbędnych zamówień na mat. techn. i 
inne w oparciu o wykaz remanentów.

2. W naszych zakładach nagroma­
dziły się znaczne zapasy wyrobów 
gotowych chodliwych i  niechodli-
wych.

Zobowiązujemy się poprzez znale­
zienie odbiorców, przyśpieszenie wy­
syłki, skrócenie czasu magazynowa­
nia, zmniejszyć do dnia 31.12.1949 r. 
stan tych zapasów o 205 min. zł. w 
tym 50 min. zS. wyrobów niechodli- 
wych.

3. W zakładach naszych zebrały się 
zapasy towarów handlowych, powsta 
łe z produkcji przedwojennej i_ wo­
jennej na sumę 244 m il. zł, z_ których 
to zapasów zobowiązujemy się upłyń 
nić co najmniej 50 proc. na sumę 122 
min. zł. do dnia 31.12.1949 r., drogą 
ostatecznego zakwalifikowania ich 
gospodarczego, przeznaczenia jako ma 
teriał bądź wsadowy, bądź zarezer­
wowany na cele specjalne.

4. Nasi dostawcy i odbiorcy są w in 
ni naszym zakładom 2.364 mil. zł., co 
z kolei powoduje, że nasze zakłady 
dłużne są innym przedsiębiorstwom 
2.886 min. zł.

Drogą przyśpieszenia fakturowania 
i skrócenia czasu trwania czynności 
inkasowych, zobowiązujemy się 
zmniejszyć stan naszych należności 
do dnia 31 grudnia b. r. o 450 min. zło 
tych.

5. W zakładach naszych istnieją po 
ważne możliwości skrócenia cyklu 
produkcyjnego w wielu wyrobach.

Zobowiązujemy się poprzez syste­
matyczne skracanie cyklu produkcyj 
nego do zmniejszenia zapasów wyro­
bów półgotcwych i robót w  toku, tak 
aby stan tych zapasów obniżył się 
do 31.12.49 r. o sumę 108 mil. zł.

Łącznie zobowiązujemy się do dnia 
31 grudnia 1949 r. zwolnić z obrotu 
kwiełę 1 miliarda zł. i  w związku z 
tym:

a) zmniejszyć własne środki obro 
towe o kwotę 350 min. zł., wpłaca 
jąc tę sumę do Skarbu Państwa.

b) zmniejszyć zaciągnięty w NBP 
kredyt o 200 min. zł.

c) zmniejszyć sumę zobowiązań, 
wynoszących 2.886 min. zł. o kwotę 
450 min. zł.
W ysiłki w kierunku przyśpieszenia 

szybkości obiegu środków obrotowych 
w  naszych zakładach będziemy kon­
tynuowali również w  następnych mie 
siącach.

WEZWANIE
DO WSPÓŁZAWODNICTWA

Uważamy, że możliwości zwolnie­
nia poważnych sum z obrotu istnie-

żna również skrócić cykl produkcyj 
ny oraz podnieść jakość wyrobów go­
towych. Mówca przedstawił zebra­
nym jako przykład ogromne osiąg­
nięcia robotników huty „Sierp j 
M ło t“  w  Moskwie. Opracowali oni 
roczny plan udoskonaleń i uspraw­
nień, obejmujący ponad 400 pozycji. 
Dokładne realizowanie tego planu 
pozwoliło przyśpieszyć znacznie o- 
bieg środków obrotowych huty 
„Sierp i  M ło t“  i zwolniło dla potrzeb 
gospodarki państwowej 6,5 m iliona 
rubli.

W dalszej dyskusji dyrektorzy, 
przodownicy pracy i  robotnicy wska 
zywali konkretne sposoby uspraw­
nienia gospodarki w swych zakła­
dach i stworzenia wyższych _ form  
współzawodnictwa oszczędnościowe­
go.

Wskazywano na konieczność skro 
cenią czasu, jak i upływa pomiędzy 
wykończeniem towaru, a załadowa­
niem go na wagon. Nadto wielu 
mówców dzieliło się swymi doświad 
czeniami z codziennej pracy, w yka­
zując, że przed załogami hut stoją 
w ielkie możliwości dalszego zwięk­
szenia oszczędności.

H. Brodzka

Nowa treść—nowe formy
Co dzień, od kilku tygodni, na 

szpaltach prasy czytamy napły­
wające ze wszystkich stron kraju 
meldunki o przedterminowym wyko 
naniu planów produkcyjnych. Suk­
cesy naszego przemysłu — widoczne 
nie ty lko  w  postaci cyfr statystycz­
nych, ale przede wszystkim w rea li­
zacji ogromnych zamierzeń inwesty­
cyjnych i  wybitnym  wzroście masy 
towarowej, przeznaczonej do kon- 
sumeji — zawdzięczamy rosnącej 
świadomości szerokich rzesz robotni 
ków. Nowy stosunek do pracy, k tó ­
rego wyrazem jest socjalistyczne 
współzawodnictwo pracy — stał się 
motorem stałego postępu, .stałego

55,6 m in. zł. na nagrody  
dla p rzodow ników  w  hutn ictw ie

W dniu 10 bm. odbyło się w Ka­
towicach posiedzenie Głównego Ko­
mitetu Współzawodnictwa Pracy. 
Zw. Zaw. Hutników, na którym  do­
konano analizy wyników współza­
wodnictwa pracy w  hutnictwie w m  
kwartale roku bieżącego, w  którym 
hutnictwo wykonało przedtermino­
wo trzyletn i plan produkcji według 
wartości produkcji oraz przedtermi- 
nowo zrealizowało trzyletn i plan wy 
twórczości wyrobów walcowanych.

W uznaniu zasług przodowników 
pracy i  wszystkich uczestników 
współzawodnictwa w  hutnictwie, 
Komitet postanowił przyznać najlep 
szym robotnikom i pracownikom 
hutnictwa nagrody w wysokości łącz 
nej ponad 55.600.000 zł.

Z kwoty tej przyznano G liw ickim  
Zakładom Hutniczym ponad 13.000.000 
złotych na nagrody indywidualne 
i, zbiorowe. Pracownicy Hajduc­
kich Zakładów Hutniczych otrzy­
mali około 12.800.000 złotych, Dą­
browskich Zakładów Hutniczych — 
ponad 9.800.000 złotych, Zjednoczo­

nych Zakładów Metali Nieżelaznych 
— około 8.300.000 zł. oraz Zakładów 
Kop. Rud Żelaznych i Topników po 
nad 2.700.000 zł.

Z ogólnej kwoty nagród ponad 
5.500.000 zł. przyznano hutnikom w 
formie funduszu socjalnego na uzu­
pełnienie wyposażenia urządzeń so­
cjalnych, organizowanie wycieczek, 
pomoc świetlicom przy zakładach 
pracy itp. Zakupione będą również 
dla najlepszych pracowników nagro 
dy w postaci rowerów, aparatów ra ­
diowych itp.

Narada metaloiucóiu
>*♦ * - » * .i '

W Zarządzie Głównym Związku Zawodowego Metalowców odbyła się narada 
nad projektem oszczędnościowym Jana Walaszczyka, tokarza PZO z War­
szawy. Ńa zdjęciu — pierwszy od pra wej ob. Walaszczyk (fot. API)

Jenisej, O b i  Irtysz zm ieniają bieg
Gigantyczne zastosowanie 

energ ii atom ow ej dla celów  pokojow ych

M in. D e r t in g e r  
przed par lam entem

„Sprawa granicy po lsko -n iem ieckie j 
w yjaśniona ostatecznie i n ie o d w o ła ln ie ”

BERLIN. (PAP). — Jak już donosiliśmy, dnia 9 b. m. zebrał się lia pią- 
posiedzenie plenarne parlament ludowy Niemieckiej Republiki Demo­

kratycznej. Obrady zagaił wiceprzewodniczący Izby — Herman Mattern.
Mattern wygłosił przemówienie, w którym wspomniał na wstępie o re­

wolucji niemieckiej z listopada 1918 roku, niedoprowadzonej do zwy­
cięskiego końca z powodu rozbicia s ił demokratycznych w Niemczech 
Przechodząc do obecnej sytuacji,

te

Spraw a w ydania  
h itle ro w ca  Kocha

HAMBURG (PAP). Brytyjski trybu 
nał ekstradycyjny przystąpił do rozpa 
trywania wniosków Polski i ZSRR o 
wydanie b. gauleitera Prus Wschod­
nich i  komisarza Ukrainy — Ericha 
Kocha, który podczas wojny dopuścił 
się zbrodni w stosunku do ludności 
polskiej i radzieckiej. Prokurator przed 
stawił szereg dokumentów, dowodzą­
cych zbrodniczej działalności Kocha na 
obszarach, poddanych w czasie wojny 
jego władzy. Obrona Kocha zabiega 
o odroczenie rozprawy.

Mattern podkreślił, że przyjaźń mię 
dzy narodami niemieckim i radziec­
kim  stanowi jedyną rękojmię naro­
dowej egzystencji Niemiec.

Z kolei zabrał głos minister spraw 
zagranicznych Georg Dertinger, skła 
dając Izbie sprawozdanie informacyj 
ne o rozwoju stosunków dyplomatycz 
nych zagranicy z Niemiecką Republi­
ką Demokratyczną.

Minister Dertinger raz jeszcze przy 
pomniał z wdzięcznością o historycz 
nej depeszy Generalissimusa Stalina 
do prezydenta Fiecka i premiera 
Grotewohla. Następnie minister omó 
w il doniosłe znaczenie depeszy prze­
wodniczącego PZPR Bolesława Bie­
ruta do przewodniczących Socjali­
stycznej Partii Jedności Niemiec. Za 
cytował on z uznaniem słowa tej de 
peszy, stwierdzające, że naród polski 
w ita z zadowoleniem powstanie Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej, 
która raz na zawsze zerwała z ha­
niebną tradycją „Drang nach Osten“ , 
uznając granicę Odry i Nysy jako gra­
nicę pokoju.

Z Polską — oświadczył mówca — 
stosunki dyplomatyczne podjęto dnia 
19 października prżez wzajemne mia­
nowanie przedstawicieli dyplomatycz 
nych. W związku z tym historycz­
nym wydarzeniem« skorzystałem ze 
sposobności, by na ręce szefa Pol­
skiej M isji Wojskowej w Niemczech 
złożyć oświadczenie, iż sprawa gra­
nic polsko - niemieckch jest wyjaś­
niona ostatecznie i nieodwołalnie i 
że między naszymi narodami nie ma 
już żadnych problemów, któreby mo 
gły je dzielić.

Polityka zagraniczna Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej — powie­
dział Dertinger —: uważa za jedno z 
najważniejszych swych zadań osiąg­
nięcie międzynarodowego uznania na 
szych ¡praw do samostanowienia na­
rodowego, zgodnie z deklaracją rzą­
dową z dnia 12 października.

Uważam za swój obowiązek, jako 
kierownik nowej niemieckiej polity 
k i zagranicznej, złożyć serdeczne po 
dziękowanie Związkowi Radzieckie­
mu za okazaną nam pomoc w walce

o zjednoczone, pokojowe i niezależne 
Niemcy. Poparcie ze strony Związku 
Radzieckiego i krajów deimiokracji 
ludowej oraz całego obozu pokoju da 
je nam powność ostatecznego sukce­
su naszej słusznej sprawy.

Po sprawozdaniu ministra Dertin- 
gera poseł Pfeiffer (LDP) odczytał 
wspólną deklarację wszystkich stron­
nictw, reprezentowanych w Izbie Lu 
dowej, ogłoszoną z okazji 32 rocz­
nicy Wielkiej Październikowej Rewo 
luc ji Socjalistycznej. Deklaracja ta 
podkreśla, że Związek Radziecki pra­
gnie uchronić nie tylko własny kraj, 
lecz i wszystkie narody świata przed 
nową pożogą światową, a na zakoń 
czenie stwierdza:

W 32 rocznicę Wielkiej Październi 
kowej Rewolucji Socjalistycznej prze 
syłamy do Moskwy nasze najserdecz 
niejsze życzenia i wyrażamy ponow 
nie przekonanie, że stała przyjaźń 
narodów radzieckiego i  niemieckie­
go będzie rękojmią pokoju świata.

PRZYJĘCIE
USTAWY AMNESTYJNEJ

BERLIN. (PAP). — Na posiedzeniu 
9 b. m. parlament ludowy uchwalił 
ustawę o amnestii w  związku z po­
wstaniem Niemieckiej Republiki De 
mokratycznej.

Głosowanie na rzecz pokoju 
we Francji

PARYŻ, (PAP), Związek Bojow­
ników o Wolność i  Pokój ogłosił ko­
munikat stwierdzający, że według 
dotychczasowych obliczeń około 7 
m ilionów głosów oddano w całej 
Francji za pokojem w  ramach akcji 
głosowania pokojowego.

Związek zapowiedział wzmożenie 
akcji w  obronie pokoju. W dniach od 
7 do 20 stycznia 1950 roku zorgani­
zowana będzie kampania propagan­
dowa pod hasłem zakazu bomby ato 
mowej i  rozbrojenia.

Drugi zjazd Związku Bojowników 
o Wolność i Pokój zbierze się w lu ­
tym 1950 roku.

stamtąd do Kaspijskie-

BERLIN (PAP). — Dziennik „Neues Deutsriiland“  podaje rewelacyjne 
szczegóły o gigantycznych planach inżyniera radzieckiego Dawydowa, który 
postawił sobie za cel zmianę koryta 3 rzek syberyjskich — Obi, Jeniscju 
i Irtysza — oraz skierowania ich na południc w celu użyźnienia pustynnych 
obszarów środkowo-azjatycldch ZSRR.

Już przed rokiem, na konferencji 
naukowej w  Moskwie, Dawydow 
zwrócił uwagę na fakt, że południo­
wo - zachodnie obszary azjatyckiej 
części Związku Radzieckiego są nie­
zmiernie ubogie w  wodę, podczas 
gdy pozostaje bezużyteczny potężny 
zasób wód wspomnianych 3 rzek sy­
beryjskich. Stwierdził on, że należa 
loby sprostować ten — jak się wyra 
z ił „absurd geograficzny“  i bogate w 
wodę rzeki północne skierować do 
Uzbekistanu i  innych obszarów po­
łudniowych.

Mimo niebywałych trudności przy 
stąpiono do realizacji planów Dawy 
dowa. W miejscowości Biełogorie, 
300 km. na północ od Tobolska, bu­
dowana jest olbrzymia zapora wod­
na, która ma podnieść poziom wody 
o 60 metrów i doprowadzić do w y­
tworzenia się nowego jeziora w  fo r­
mie podkowy o rozmiarach, równa­
jących się mniej więcej połowie Mo 
rza Kaspijskiego. Druga zapora wod 
na ma być zbudowana na Jeniseju, 
w odległości około tysiąca kilome­
trów  na północ od Tomska. Wody 
Jeniseju mają być skierowane kana 
łem długości 400 km. do nowego 
sztucznego jeziora. Nowym kory­
tem, długości około 4 tysięcy km., 
wody wspomnianych rzek syberyj­
skich mają skierować się do Morza

Arałskiego 
go-

Główną przeszkodą do zrealizowa 
nia tych planów było istnienie tzw. 
„Bramy Turgajskiej“  — masywu na 
wschód od Uralu — który oddzielał 
zachodnio - syberyjski System r 2,ecz 
ny od niziny aralsko - kaspijskiej.

Przeszkoda ta została usunięta za 
pomocą energii atomowej. Eksplo­
zja atomowa, którą zanotowały sejs­
mografy na całym świeci« i która 
spowodowała tak w ielkie zdenerwo­
wanie w Stanach Zjednoczonych, 
nastąpiła właśnie w  ..Bramie Turgaj 
skiej“ . Dzięki zużyciu energii ato­
mowej do realizacji twórczych pla­
nów pokojowych, których wykona­
nia podjęli się inżynierowie radziec­
cy, wody Jeniseju. Obi i Irtysza znaj 
dą swobodne ujście i przeobrażą pu 
stynne dotychczas obszary w  ’ żyzne 
pola. Po zrealizowaniu plańów inży 
niera Dawydowa stanie się możliwe 
nawodnienie 30 milionów ha ziemi, 
a nowe elektrownie przy zapcracli 
wodnych i w  „Bramie Turgajskiej“ 
będą produkowały 82 m iliardy kilo- 
wato-godzin energii elektrycznej ro 
cznie.

Podziękowanie za życzenia 
z okazji święta Czechosłowacji

Kierownik MSZ, podsekretarz sta 
nu — Stanisław Leszczycki otrzy­
mał od wicepremiera Rządu Czecho 
słowackiego, kierownika MSZ — p. 
W iliama Siroky depeszę treści na­
stępującej:

„Proszę przyjąć Panie Ministrze 
moje gorące podziękowania za ży­
czenia złożone m i z okazji 31 roczni 
cy istnienia Republiki Czechosłowac 
kiej. Zapewniam Pana, Panie M in i­
strze, że ja  również jestem głęboko 
przekonany, iż najściślejsza współ­
praca z bratnim  narodem polskim, 
opierająca się o nierozerwalny so­
jusz z naszym wspólnym w ielkim  
przyjacielem Związkiem Radziec­
kim  jest najważniejszym czynni­
kiem pomyślnego budowania socja­
lizmu w  naszych krajach i  zapewnie 
nia trwałego pokoju między naroda­
mi".

B ulw ar im ien ia  Stalina  
uj N an terre

PARYŻ, (PAP). Rada Miejska w 
Nanterre pod Paryżem postanowiła 
nazwać nowo wytyczony bulwar i-  
mieniem Generalissimusa Stalina.

Oświadczenie 
amb. Wierbłowskiego 

w sprawie Jugosławii
NOWY JORK (PAP). Jak już do­

nosiliśmy, Jugosławia ma z woli blo­
ku imperialistycznego „reprezento­
wać“  wschodni obszar geograficzny 
w Radzie Bezpieczeństwa. Podaliśmy 
już szereg wiadomości, charakteryzu­
jących wybór Jugosławii do Rady Bez 
pieczeństwa jako akt nielegalny i  go­
dzący w podstawowe zasady Karty 
ONZ. Otrzymaliśmy obecnie deklara­
cję, jaką szef delegacji polskiej na ge 
neralną sesję ONZ — Wierbłowski 
złożył dziennikarzom w związku z wy 
borem Jugosławii. Oświadczenie am­
basadora Wierbłowskiego brzmi:

„Delegacja polska na IV  sesję Zgro 
madzenia Generalnego ONZ oświad­
cza, że wybór Jugosławii na niestałe 
go członka Rady Bezpieczeństwa ONZ 
narusza zasady geograficznego podzia 
łu niestałych mandatów do Rady, sta 
nowi pogwałcenie zasad Karty ONZ i 
poprzednich umów oraz jest sprzeczny 
z dotychczasowymi zwyczajami. Ju­
gosławia nie została wysunięta przez 
żaden z krajów naszego obszaru geo­
graficznego. Wprowadzanie tego ro­
dzaju nieuczciwych metod podrywa 
prestiż Organizacji Narodów Zjedno­
czonych i uniemożliwia je j wykonywa­
nie podstawowych zadań organizacji 
międzynarodowej. Delegacja polska u- 
waża z tych powodów wybór Jugosła­
w ii za nielegalny i oświadcza, żc ten 
rejon geograficzny, do którego należy 
Polska, został pozbawiony reprezenta­
cji wśród niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa“ .

ulepszania metod i  organizacji pro­
dukcji.

Zapoczątkowane przez Pstrowskie­
go, współzawodnictwo pracy ogarnia 
dziś ogromną ilość pracowników 
wszystkich gałęzi gospodarki naro­
dowej. Zasadnicza treść współzawod 
nictwa pozostała ta sama, zmieniają 
się jednak stale je j formy. Krytycz­
na analiza popełnionych początkowo 
błędów, nowe problemy związane z 
rozwojem produkcji, wreszcie — 
twórcza inicjatywa robotników wzbo 
gacają współzawodnictwo pracy w 
coraz nowe cele i  formy ich realiza- 
cji.

Początkowym hasłem współza­
wodnictwa było: produkować w ię­
cej! Szybko jednak przekonano się, 
że zwiększenie ilościowe produkcji 
odbywało się często kosztem jej ja ­
kości. Następne więc hasło brzmia­
ło: produkować więcej i lepiej! Kra 
jowa Narada Oszczędnościowa w y­
tyczyła ściślej jeszcze zadania na­
szemu przemysłowi. Brzmią one: pro 
dukować więcej, lepiej i oszczęd­
niej!

Realizacja tych zadań jest coraz 
pełniejsza. W toku ich wykonywa­
nia powstają nowe svstemv pracy i 
nowe formy współzawodnictwa, wy 
nikające z konieczności przezwycię­
żenia istniejących trudności czy nie­
dociągnięć. Prócz współzawodnictwa 
indywidualnego podjęte zostało 
współzawodnictwo zespołowe, ogar­
niające wciąż wzrastającą liczbę ro ­
botników. które pomaga w  podciąg­
nięciu słabiej praculących do pozio­
mu czołowveh przodowników. Iloś­
ciowe i  jakościowe zwiększenie pro 
dukcji uzyskuje sie dzięki stosowa­
niu pomysłów racjonalizatorskich i 
nowatorskich. Ta dziedzina otoczona 
została szczególną opieką. Zapewnić 
ona powinna jak najszersze wyko­
rzystanie wszystkich ulepszeń tech­
nicznych i dopomóc licznvm rzeszom 
robotników w opracowaniu uspraw­
nień przede wszystkim dzięki zapo­
czątkowanej współpracy z naukow­
cami w klubach racjonalizatorów.

Ogromne znaczenie dla wzmożenia 
produkcji m iały zobowiązania oko­
licznościowe, podjęte przez załogi 
poszczególnych zakładów oraz indy­
widualnie przez czołowych przodow 
n!ków. Zobowiązania były różnorod­
ne. w zależności od najważniejszych 
zadań rozmaitych gałęzi’ przemysłu. 
Obok zobowiążań dot5rczącycb wcześ 
niejszego wykonania planów produk 
cyjnych były zobowiązania zmniej­
szenia ilości braków, odpadów, zre­
dukowania ilości zużywanych -surow 
ców i materiałów pomocniczych itd.

Nie wszystkie te zamierzenia zna­
lazły jednak odrazu właściwa fo r­
mę realizacji. Stopniowo, dzięki in i­
cjatywie przodujących przedstawicie 
li klasv robotniczej powstają nowe 
systemy, umożliwiające osiąganie 
lepszych wyników i wykrywanie dal 
szych rezerw.

W październiku br. rozpoczęty zo­
stał w przemyśle włókienniczym 
konkurs brygad najlepszej jakości, 
w którym nagrodzone zostana zesoo 
ły  produkujące tkaniny gatunku 
tzw. ekstra prima. Wyższą formę pra 
cy kolektywnej zainicjowali ostatnio 
górnicy, wprowadzając tzw. brygady 
zespołowe, obejmujące iednocześnie 
kilka zmian, pracujących na tym sa 
mym polu górniczym, filarze, czy 
ścianie. Dzięki temu górnicy jednej 
zmiany zainteresowani są w  stwo­
rzeniu lak najlepszych warunków 
pracy dla zmiany następnej.

W ostatnich dniach tokarz PZO, 
Jan Walaszczyk wystąpił z donio­
słym projektem wprowadzenia zor­
ganizowanego współzawodnictwa w 
oszczędzaniu. Robotnicy zakładów 
przemysłowych rozmaitych gałęzi 
wytwórczości przyjęli z uznaniem 
inicjatywę J. Walaszczyka, stw ier­
dzając. że wprowadzenie książeczek, 
w których zapisywane będą zaosz­
czędzone przy produkcji kwoty, 
przyczyni się do wzmożenia tempa 
oszczędzania, a tym samym do szyb 
szego rozwoju naszej gospodarki.

Bardzo ważnym problemem, w y­
suwającym się ostatnio na czoło za­
gadnień związanych z usprawnie­
niem i  wzrostem produkcji, jest u - 
płynnienie nadmiernych remanen­
tów. Sprawa ta znalazła swój w y­
raz w naradzie robotniczej sześciu 
hut Zjednoczenia Hajduckiego, o 
czym informujemy w numerze dzi­
siejszym. Robotnicy hut HZH zwol­
nią z obrotu do dnia 1 stycznia 1950 
roku kwotę miliarda złotych przez 
usprawnienie gospodarki materiało­
wej i skrócenie do minimum cyklu 
produkcyjnego. W powziętej rezolu­
c ji uczestnicy narady wezwali zało­
gi wszystkich przedsiębiorstw prze­
mysłowych do współzawodnictwa w 
dziedzmie realizacji wyższych form 
systemu oszczędzania.

Nowe form y współzawodnictwa, 
nowe systemy organizacji, nowe me 
tody pracy — oto przyczyny stałego 
rozwoju naszej produkcji. Nieusta­
jący postęp, wyższość nowych form 
nad starymi świadczą o wzrastającej 
świadomości ogółu klasy robotniczej, 
która opierając się na doświadcze­
niach przodującego przemysłu Zwią 
zku Radzieckiego realizuje zadania 
trzyletniego planu odbudowy gospo­
darczej.
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Cały kraj wita z radością Marsz. R»kosowskiego 
na stanowisku ministra Obrony Narodowej

Naród polski przyjął z entuzjaz­
mem wiadomość o Objęciu przez 
Marszalka Konstantego Rokosowskie- 
go stanowiska ministra Obrony Na­
rodowej. Z całej Polski napływają 
wiadomości, o masowych zebraniach 
i manifestacjach, na których świat 
pracy z radością w ita powrót W iel- 

, kiego Polaka do pracy w kraju i śle 
Mu gorące, serdeczne pozdrowienia.

Depesze gratulacyjne m. in. w y­
słały następujące instytucje:

,v- - Zarząd Główny Z.Z. Pracowników 
Kolejowych RP., . ■ .

Zarząd Gł. Z.Z. robotników i pra­
cowników rolnych.

Z Lublina depesze gratulacyjne 
wysłali: profesorowie, dócenci, asys­
tenci, studenci i  pracownicy tech­
niczno - administracyjni Uniwersyte 
tu M arii Curie - Skłodowskiej, akty 
wiści — działacze ZMP, . słuchacze 
studium przygotowawczego do szkół 
wyższych oraz 170 podstawowych 
organizacji partyjnych PZPR.

Również na terenie powiatów i 
gmin woj. lubelskiego odbywają się 
liczne masowe. zebrania robotników 
.'i; chłopów, których uczestnicy z en­
tuzjazmem w itają Marszałka Roko- 
sowskiego, jako Ministra Obrony Na 
rodowej,

M. in. depesze wysłali: robotnicy,
■ pracownicy i  młodzież Białej Pod­
laskiej, chłopi osiedli wiejskich w 
Turce, żmudzi, Siedliszczu i  innych,

Z terenu Wybrzeża rezolucje gra­
tulacyjne uchwaliły załogi Państwo­
wych Zakładów Dziewiarskich, Fa­
bryki Zapałek i  Parowozowni Gdań 
skiej, Warsztatów PKP Trojan.

Serdeczne depesze gratulacyjne 
wysłali stoczniowcy gdańscy i  szcze­
cińscy oraz robotnicy portowi Urzę­
dów Morskich.

Z woj. krakowskiego w dniu 10 
bm. wysłane Zostały liaty m, in. 
przez załogę krakowskiej fabryki sy 
gnało w kolejowych, Zakładów Budo 
wy Maszyn i  Urządzeń Kotlarskich, 
Fabryki A rm atur w Łagiewnikach 
oraz z dziesiątków fabryk 1 instytu­
c ji oraz przez Zarząd Okręgowy Zw. 
Bojowników o Wolność i  Demokra-

cję w Krakowie w
Członków.

imieniu 12 tys.

LIST ZARZĄDU GŁÓWNEGO PCK

Z okazji objęcia stanowiska M ini­
stra Obrony Narodowej przez Marszał 
ka Polski — Konstantego Rokosow- 
skiego, Zarząd Główny Polskiego Czer 
wonego Krzyża na nadzwyczajnym po 
siedzeniu w dniu 9 .li br. przyjął na­
stępującą rezolucję:

„Zarząd Główny Polskiego Czerwo­
nego Krzyża wyraża głęboką radość 
w imieniu swoim, wszystkich pracow­
ników i członków Polskiego Czerwone­
go Krzyża z okazji powołania na sta­
nowisko Ministra Obrony Narodowej 
Marszalka Polski Konstantego Roko- 
sowskiego, Syna Polskiej Klasy Robot 
niczej, Wychowanka Szkoły Stalinow­
skiej i Bohatera wojny z najeźdźcą hit 
Ierowskim.

Polski Czerwony Krzyż wraz z Ca­
łym narodem wyraża dumę, że Odro­
dzone Wojsko Polskie zyskało tak doś 
wiadczonego Wodza, oddanego bez re 
szty sprawie ludu pracującego i budo

Obseruiator polski opuścił salę sądu

Kopalnia Zabrze — Wschód 
wykonała plan trzyletni

Załoga kopalni Zabrze - Wschód 
zrealizowała dnia 10 b. m. tj. 51 dni 
przed terminem państwowy trzylet­
ni plan produkcji.

Przedterminowe wykonanie planu 
trzyletniego umożliwi załodze wydoby 
eie do końca br. 255 tys. ton węgla 
ftonad plan.

Górnicy kopalni Zabrze - Wschód, 
którzy byli inicjatorami pierwszego 
w Polsce Czynu Kongresowego, po­
tężnego zrywu klasy robotniczej w 
walce o przedterminową realizację 
zadań produkcyjnych,- * - ------ -—, zawdzięczają

wie Państwa Sprawiedliwości Społecz swój sukces wynikom współzawod- 
nej, Państwa Pokoju — Polski Socjali | nictwa pracy i stałemu wzrostowi 
stycznej“ . I wydajności.

Spraiua b. kolonii młoskich uj ONZ
LAKĘ SUCCESS. (PAP). — Komisja Polityczna ONZ kontynuowała 

dyskusję nad sprawą b. kolonii włoskich.
Po zakończeniu debaty generalnej nad sprawą b. kolonii włoskich Ko­

misja Polityczna ONZ przystąpiła w  dniu 9 b. m. do głosowania nad 
zgloszcoiymi projektami rezolucji i poprawkami do nich.
Rezolucję radziecką anglo - ame

Uroczyste obchody 
w Światowym Dniu Młodzieży
W dniu 10 bm. w całej Polsce mło­

dzież Uroczyście obchodziła „Światowy 
Dzień Młodzieży“ i : przypadającą na 
ten dzień 4-ą rocznicę powstania Świa 
towej Federacji Młodzieży Demokra­
tycznej.

We wszystkich kołach ZMP przy 
szkołach, zakładach pracy i we wsiach 
przeprowadzono pogadanki o działal­
ności i zadaniach SFMD. Również pier 
wsze godziny lekcyjne w szkołach po­
święcono temu tematowi.

W Warszawie Odbyła się uroczysta 
akademia w świetlicy f-k i „Schichta“ , 
zorganizowana przez Zarząd Stołecz­
ny ZMP.

W świetlicach młodzieżowych Kra­
kowa i województwa odbyły się zebra­
nia i akademie, na których wygłoszo­
ne zostały pogadanki na temat dotych 
czasowych osiągnięć SFMD. Liczne 
koła ZMP urządziły wystawy, poświę 
cone przodującej organizacji młodzie­
żowej, leninowsko - stalinowskiemu 
Komsomołowi oraz młodzieży krajów 
demokracji ludowej.

Kronika Parlamentarna
KOMISJA

SPRAW ZAGRANICZNYCH
W dniu 10 bm. poseł Kruczkowski 

(PZPR) zreferował rządowy projekt 
ustawy o ratyfikacji konwencji, do­
tyczącej przepisów o bezpieczeństwie 
w przemyśle budowlanym, poseł Hen­
ryk Lukrec (SD) zreferował rządowy 
projekt ustawy o ratyfikacji Europej­
skiej Konwencji Radiofonicznej.

KOMISJA
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

I  SPÓŁDZIELCZOŚCI
Opracowanie sprawozdania o posel­

skim projekcie ustawy w sprawie 
zmiany ustawy o spółdzielniach oraz 
ustawy o Centralnym Związku Spół­
dzielczym i centralach spółdzielni *— 
powierzono posłowi Pszczółkowskiemu 
na następne posiedzenie Komisji, któ­
re odbędzie się dnia 24 bm.

NA SEJMOWEJ KOMISJI 
LEŚNICTWA

wysłuchano sprawozdania posła Kęp 
czyńskiego (PZPR) o rządowym pro­
jekcie ustawy o państwowym gospo­
darstwie leśnym. Projekt tej Ustawy 
będzie referowany na najbliższym po­
siedzeniu Sejmu.

NA SEJMOWEJ KOMISJI 
ROLNICTWA I  REFORM ROLNYCH

dekónanó Wyboru prezydium, w na­
stępującym składzie: przewodniczący 
— poseł H ilary Chełchówski (PZPR), 
zastępcy — pos, pos. Rfeczek (PZPR) 
i Janusz (SL), sekretarz — Waleron 

,,(SL).

Poseł Marian Jaworski 
sekretarzem gen. ZSCh

Z dniem 10 bm. nastąpiła zmiana 
na stanowisku sekretarza gen. Zwiąż 
ku Samopomocy Chłopskiej. Dotych­
czasowy sekretarz generalny pos. 
Mieczysław Bodalski, powołany został 
na stanowisko pierwszego sekretarza 
Warszawskiego Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR. Stanowisko sekretarza 
generalnego ZSCh objął pos. Marian 
Jaworski.

rykańska większość komisji odrzuci­
ła, jednakże na poszczególne punkty 
rezolucji radzieckiej padła poważna 
ilość głosów. Np. za § 1 rezolucji ra­
dzieckiej, domagającej się przyznania 
natychmiastowej niepodległości L ib ii 
głosowało 20 delegacji, przeciwko 24 
delegacje, zaś 8 wstrzymało ślą Od 
glosowania,

To samo dotyczy poprawek pol­
skich do projektu podkomisji redak­
cyjnej. Tak np. za pierwszą popraw 
ką polską, zalecającą przyznanie L i­
b ii niepodległości najdalej 1 stycz- 
nai 1951 r. zamiast, jak to przewi­
duje projekt podkomisji redakcyjnej 
dopiero l stycznia 1952 r. — gloso­
wało 15 delegacji, przeciwko — 25 przy 
11 wstrzymujących się od głosowa­
nia. Za poprawką polską, domagają­
cą się niepodległości dlą Somali po 
trzech latach — zamiast po ió — w 
zarządzonym na wniosek Stanów Zje 
dnoczónych głosowaniu imiennym 
wypowiedziało się 18 delegacji, prze 
Ciwko 35, przy 6 wstrzymujących się 
od głosowania.

Jako sukces, delegacji, radzieckiej 
i polskiej należy uznać wycofanie po 
prawki brytyjskiej do projektu pod­
komisji redakcyjnej, która to popraw 
ka sprowadzała się do podziału L ib ii 
na trzy części — oraz odrzucenie 
Większością głosów poprawki indyj­
skiej, która stanowiła powtórzenie 
poprawki brytyjskiej w bardziej za­
maskowanej fermie.

Komisja przyjęła zastrzeżenie, że 
przyszła konstytucja L ib ii i forma 
rządu nowego państwa będzie posta 
nowiońa wspólnie przez przedstawi­
cieli Cyrenajki, Trypolitanii i Fezza- 
mu.

Żywa dyskusja WTywiązała się przy 
§ 6. Jak już donosiliśmy Polska zgło 
siła do paragrafu tego poprawkę, do 
magającą się, aby w  skład komisji do 
radczej przy Wysokim Komisarzu 
O NIŻ W L ib ii weszły zamiast USA, 
Francji i  Ang lii trzy państwa, nie 
mające interesów w tym rejonie geo, 
graficznym, a mianowicie: Czecho­
słowacja, Meksyk i Szwecja. Wobec 
odmowy Szwecji i Meksyku — szef 
delegacji polskiej Wierbłowski zgło­
sił w ich miejsce kandydaturę Ukrai 
ny i Haiti, wyrażając ubolewanie, że 
Szwecja i Meksyk odmawiają wyko 
naniu obowiązku, ciążącego na nich 
z racji przynależności do Organiza­
c ji Narodów Zjednoczonych. Stano­
wisko ambasadora Wierbłowskiego 
poparł delegat radziecki Arutunian.

Po odrzuceniu poprawki polskiej 
uchwalono mechanicznie większością 
głosów paragraf 6.

Wniosek radziecki w  sprawie wy­
cofania obcych wojsk i likw idacji 
wszystkich baz m ilitarnych w  I^b ii 
w  ciągu trzech miesięcy uzyskał 11 
głosów. Jedenaście delegacji wStrzy*

P r o c e s  M a n n s t e i n a  
cynicznie przekształcony na proces 
przeciw  bo jow nikom  z faszyzm em

HAMBURG (PAP). Dnia 9 listopada 1949 f. obserwator polski na 
procesie w sprawie przestępcy Wojem» igö von Mannsteina, toczącym się 
przed trybunałem brytyjskim w Hamburgu, złożył przewodniczącemu try ­
bunału następujące oświadczenie:

Pragnę zawiadomić Pana, że po su­
miennym rozpatrzeniu wszystkich 0- 
kolicznośei towarzyszących dotychcza 
sowemu przebiegowi procesu przeciw 
v. Manństeinowi, zmuszony jestem do 
przerwania dalszego uczestnictwa w 
tym procesie w charakterze obserwa­
tora z ramienia Polski.

Proces ten bowiem w. istocie swej 
przekształca się w proces przeciw 
milionom bojowników z faszyzmem 
hitlerowskim, w proces przeciw samej 
zasadzie walki wyzwoleńczej ,w pro­
ces, gdzie niezaprzeczalna zbrodnia 
spotkała się ze strony obrony z apo­
teozą i próbą zamaskowania tych zbro 
dni wojskową dyscypliną,

Jest rzeczą bodajże bez procederu* 
w dziejach sądownictwa, by obrońca 
jawnie stawiał tezę, te  nie morderca 
ais zamordowany jest winien i nie ma 
W historii sądownictwa brytyjskich 
procesów kryminalnych przykładu, by 
obrońca odważył się wystąpić z wy­
wodem, uzasadniającym moralną i 
prawną podstawę samego morderstwa.

Sądzę, że okoliczności w jakich pro 
Cek się toczy i atmosfera wytworzo­
na dookoła niego głównie na skutek 
taktyki obrońców angielskich, są wy 
razem tendencji politycznych i wpły­
wów znanych kół, szukających wierne 
go wasala w odradzającym się pod ich 
opieką neofaszyźmie niemieckim. W 
tym celu kola te dążą do rehabilitacji 
Zbrodniarzy wojennych i metod hitle­
rowskich przez nadanie zbrodniom fa 
szystowskfm cech czynu legalnego.

Rozprawa przeciw von Mannsteino- 
wi wykorzystywana jest w pełni dla 
Celów sprzecznych z samym założe­
niem tego procesu, który ma przecież 
na celu poprzez odsłonięcie przestęp­
czych metod zbrodniarzy hitlerowskich 
1 poprzez ich przykładne ukaranie *— 
uczynić zadość sprawiedliwości i wpły 
nąć wychowawczo na szeroką opinię.

W tych warunkach opuszczenie 
przeze mnie sali sądowej proszę przy 
jąć, jako wyraz protestu i potępienia 
atmosfery, jaką wytworzono na sali 
sądowej i wokół tego procesu, atmo­
sfery obrażającej uczucia narodów, 
które tak ciężkie ofiary poniosły z wi 
ny hitleryzmu i organizatorów ostat­
niej wojny, atmosfery sprzecznej z 
elementarnym poczuciem słuszności i 
Sprawiedliwości.

Obrońcy brytyjscy Paget i Silkin 
dokładają Wszelkich starań, by. ędwró-

Na apel Walaszczyha
Narada w Związku Metalowców
, Dalsze zgłoszenia racjonalizatorów

Na naradzie, zorganizowanej przez- 
zarząd okr. warszawskiego Zw. Meta­
lowców postanowiono zorganizować 
wspólne narady warszawskich racjo­
nalizatorów i wynalazców z technika­
mi i inżynierami, omówiono metody i  
możliwości spopularyzowania współza­
wodnictwa oszczędnościowego i  pod­
kreślono dużą rolę książeczek oszczęd­
nościowych, które staną się dokumen­
tami wkładu poczynionego przez po­
szczególnych robotników i pracowni­
ków w budowę socjalistycznej Polski.

Do współzawodnictwa oszczędno­
ściowego zgłosiły się już Zakłady 
urządzeń telefonicznych, załogi za­
kładów wytwórczych materiałów elek 
trotechnicznych i in.

Poza tym do zarządów związków za 
wodowych napływają w dalszym cią­
gu listy robotników-racjonalizatorów, 
w odpowiedzi na apel Wałaszczyka.

Do Warszawskiej Rady Z w. Zaw. 
nadesłał łis-t Stanisław Trzaska —  
mortter z fabryki „Wedel“ , który ze 

W nocy z, 9 na 10 bm, zmarła w ¡swoją brygadą remontował szereg war 
Warszawie Helena Okrzeja matka teściowych maszyn produkcyjnych,,

Paget apelował do sądu, aby „wy­
kazał zrozumienie dla ciężkiej sytuacji 
żołnierza niemieckiego na wschodzie“ . 
Mówca potępił wojnę partyzancką, o- 
kreślając ją, jako „bezprawną“ .

Nawiązując do wydarzeń w Eupa- 
torii na Krymie, gdzie żołnierze nie­
mieccy w toku jednej akcji zabili k il­
ka tysięcy osób cywilnych, — Paget 
stwierdza, że „ludność cywilna Eupa- 
to rii znajdowała się poza nawiasem 
prawa", ponieważ w mieście tym do­
szło do wystąpień przeciwko okupan­
tom.

Na tej podstawie Paget domaga się 
uniewinnienia Mannsteina.

Cyniczne ł  pełne insynuacji pod ad­
resem europejskiego1 ruchu oporu sło­
wa Pageta, przy równoczesnym uzna 
niu dla barbarzyńskich metod hitle­
rowskich, — wywołały głębokie obu­
rzenie opinii demokratycznej w Niem­
czech.

ZGON MATKI 
STEFANA OKRZEI

mało się od głosowania, zaś 31 wy­
powiedziało się przeciwko.

Z kolei komisja głosowała nad spra 
wą Somali, Rezolucja Liberii W przed­
miocie odroczenia decyzji w sprawie 
Somali została odrzucona.

Przewodniczący delegacji polskiej 
amb. Wierbłowski popiera! poprawkę 
polską, domagającą się skrócenia okre 
su uzyskania niepodległości Somali do 
iat trzech i ostro wystąpił przeciwko 
uzależnieniu niepodległości Somali od 
ewentualnej dalszej decyzji Zgromadzę 
nia Generalnego. Delegat F ilip ie  do­
magał się skreślenia ustępu, który 
brzmi: „Jeżeli Zgromadzenie General­
ne nie postanowi inaczej" — który to 
postulat poparł również ambasador 
Wierbłowski. Za poprawką polska w y  
powiedział się w dyskusji również 
przedstawiciel Pakistanu,

_W tym stanie rzeczy, delegacja Sta 
now Zjednoczonych, widząc, że po­
prawka polska napotkała na zrozu­
mienie Szeregu delegacji — zażąda­
ła głosowania imiennego nad popraw 
ką polską, pragnąc w ten sposób spo 
tęgować. paciśk na wyłamujące się z 
■większości anglosaskiej delegacje. W 
głosowaniu imiennym za poprawką 
polską, jaĘ już wspomnieliśmy po­
wyżej — wypowiedziało się 18 de­
legacji, przeciwko 35, zaś 6 delegacji 
powstrzymało się od głosowania.

Wbrew jednak naciskowi Stanów 
Zjednoczonych i Anglii Komisja Po 
lityczna przyjęła większością 33 gło­
sów przeciwko 11, przy 4 wstrzymu­
jących Się od głosowania poprawkę 
F ilip in, popartą przez delegację poi) 
ską, a domagającą się skreślenia ustę 
pu, uzależniającego przyznanie Soma 
li niepodległości po upływie 10 lat 
od decyzji Zgromadzenia Generalne­
go. P0 uchwaleniu poprawki deiega-

Stefana Okrzei wiernego syna klasy 
robotmezej i bojownika o socjalizm. 
Zmarła liczyła 83 lata,

Okrzeja, syn kolejarza, od najmłod 
szych łat bierze udział w  ruchu re-

przeznaczonych na złom. Trzaska p i­
sze w swym liście: „Zdaję sobie spra­
wę, że przez szlachetne współzawodni­
ctwo w systemie oszczędzania z w ię k ­
szę swój wkład w dzieło budowy soeja

wołućyjnym. W roku 1904, mając i łtzniu w Polsce ł w. dzieło utrwalenia
zaledwie 18 lat, uczestniczył w de 
monstracjach i manifestacjach ro­
botniczych f by! chorążym w demon­
stracji zorganizowanej w obronie 
Marcina Kasprzaka, sztandarowego 
działacza SDKPiL,

Brał również czynny udział w or­
ganizacji strajku powszechnego w 
Warszawie po „Krwawej Niedzieli“  
W Petersburgu. Był jednym z tych 
robotników PPS-owskieh, którzy sta 
ti na stanowisku wspólnej w alk i ro 
botników polskich z proletariatem 
rosyjskim przeciwko caratowi.

Ujęty z bronią w ręku w 1905 ro­
ku i postawiony przed sąd wojsko­
wy. skazany został na karę śmierci.

Matka Stefana Okrzei odwiedzała 
syna w Cytadeli i była na procesie. 
Bez jednej łzy, z zaciśniętymi ustami 
wysłuchała wyroku.

Stefan Okrzeja odmówił podpisa­
nia prośby do cara o ułaskawienie 1 
zginął śmiercią bohatera 21 lipea 
1905 r. na stokach Cytadeli wznosząc 
okrzyk: „Niech żyje socjalizm!“ .
„Niech żyje rewolucja!“ .

Otwarcie szkoły wojskowej 
w Pradze

PRAGA (PAP). W Pradze odbyło 
kię uroczyste otwarcie szkoły dowód­
ców wojskowych.;

, W uroczystościach wzięli udział m.
cie uwagę opinii publicznej od'zbrodni in.: sekretarz generalny Komunlstycz

ta F ilip in  przyjęto 55 głosami 
4 Wstrzymujących się § 2, stwierdza 
jący, że Somali ma uzyskać niepodle­
głość po upływie 10 lat.

niemieckich. W tym celu powtarzają 
oni w swych wywodach argumenty, za 
czerpnięte z arsenału nagonki antyra­
dzieckiej i antypolskiej.

Obrońca Paget zarzuca w szczegól­
ności Polakom, że „świadomie wymy­
ślają bajki o zbrodniach niemieckich“ .

Paget potraktował ironicznie zezna 
nia jednego , z świadków, który podał, 
że w Sosnowcu z powodu błahej przy 
czyny Niemcy zamordowali 12 osób. 
Pozwolił on sobie na ordynarną uwag?

nej Partii Czechosłowackiej i prze­
wodniczący Komisji wojskowej Zgro­
madzenia Narodowego poseł Slansky, 
azef sztabu głównego armii czechosło­
wackiej gen. Drgać oraz wiceministró 
wie Obrony Narodowej gen, Frohazka 
i pułkownik Reicin.

Dokonując otwarcia szkoły poseł 
Slansky oświadczył m. in.:

„Armia nasza jest armią ludowo-de 
mokratyczną i jako taka musi stano­
wić niezawodne oparcie dla klasy robo

że Niemcy nie mordowali niewinnej tniczej i ludu pracującego. Takiej ar- 
ludności cywilnej, gdyż często słyszy i mii potrzebny jest nowy typ dowódcy- 
się o bohaterskim oporze ludności ey- oficera, którego cechować powinno peł 

i przy I wilnej wobec okupantów niemieckich. j ne uświadomienie polityczne i fachowe

Napad na górn ików  
poI?kśch w  H o land ii

HAGA, (PAP). W miejscowości 
Sittard doszło do zajść w  czasie któ 
rych czterech górników polskich z 
obozu dla „osób przesiedlonych“  zo­
stało ciężko rannych.

Podczas zabawy tanecznej pewien 
Holender uderzył Polaka, p0 czym 
wywiązała się bójka w  czasie której 
interweniowała policja holenderska. 
W kilka  godzin później wielka ilość 
Holendrów zaatakowała z Zasadzki, 
wracającą do obozu grupę Polaków. 
W tym wypadku policja holenderska 
nie interweniowała.

Czterech ciężko ranfiych Polaków 
musiano przewieźć do szpitala.

Gdyby ludność cywilna w  rzeczywisto 
ści byia bez winy — powiedział Pa­
get — nie byłoby jej bohaterskiego 
oporu.

Paget następnie zakomunikował, że 
przedstawi zeznania pisemne „dystyn­
gowanego Polaka w wieku lat 80, 
przyjaciela Piłsudskiego, który w cza­
sie okupacji niemieckiej przebywał w 
Polsce i mógł stwierdzić, że armia 
niemiecka zachowywała się bez zarzu­
tu w Polsce“ . (Chodzi tu o W, Studni- 
ckiego, który wystąpił w obronie Man 
nsteina. Przyp. Red.),

Paget w swym przemówieniu obron 
nym ośmielił się wystąpić wręcz w 
obronie hitlerowskich metod prowa­
dzenia wojny,
; Paget usiłował dowieść, że akty 
terroru mające na eelu „odstraszenłe 
ludności Cywilnej“  są prawnie uzasad 
nione. Mówca powoływał się przy 
tym ha przepisy brytyjskiego kodeksu 
wojskowego.

wykształcenie. Wojsko nasze wychowa 
ne jest W duchu rzeczywistej wiedzy 
wojskowej opartej na zasadach mar- 
ksizmu-leninizmu. Dlatego też każdy 
dowódca powinien przyswoić sobie za­
sady tej nauki i w całej pełni zdawać 
sobie sprawę ze znaczenia Rewolucji 
Październikowej, z roli jaką Związek 
Radziecki i jego armia odegrały w hi­
storii naszego narodu. Niezbędną ce­
chą każdego dowódcy musi być całko 
wita wierność w stosunku do Republi 
ki, do Związku Radzieckiego i Sprzy­
mierzonych państw Ludowej Demo­
kracji oraz czujność wobec wrogów 
państwa.

Republika nasza — powiedział w za 
kończeniu poseł Slansky — zabezpie­
czona jest dziś, tak jak nigdy dotąd 
W historii. Rękojmią jej bezpieczeń­
stwa jest Zarówno władza ludowa i 
rząd ludowo-demokratyczny, jak i 
przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i 
państwami demokracji ludowej.

pokoju na świecie“ .
Podobne listy nadesłali racjonaliza­

torzy z zakładów PMS w Warszawie, 
Zygmunt Jastrzębski i Edward Olęde- 
rek, konstruktorzy aparatów, dzięki 
którym zmechanizowano prace przy 
oczyszczaniu i płukaniu butelek oraz 
wynalazca z fabryki „Fuchs“  Roman 
Post, który opracował w ramach czy­
nu kongresowego szereg wartościo­
wych pomysłów, dzięki którym osią­
gnięto 600 tys. zl. oszczędności i in.

. -T-----——

Zarobki hutników 
przekroczyły poziom przedwojenny

Drugi dzień obrad narady ekono- 
mieżnej Zw. Zawodowego Hutników 
poświęcono szczegółowej analizie 
rozwoju materialnych warunków by 
tu klasy robotniczej w  roku bieżą­
cym, zagadnieniu plac i norm w  
przemyśle hutniczym oraz osiągnię­
ciom socjalnym.

Stwierdzono, iż dzięki wprowadzę 
niu nowego systemu płac w  roku 
bieżącym, poziom plac w hutnictwie 
przekroczył poziom przedwojenny. 
Przeciętny zarobek godzinowy pra­
cownika fizycznego w hutnictwie, 
wynoszący w styczniu br. 64,8 zł., 
osiągnął w lipcu 94,54 zł;, tj. o 11,4
proc. ‘Więcej-niż .z początkiem rok’*.

Wśród pracowników hutnictwa ok. 
90 proc. nie ty lko  wykonuje, ale 
przekracza ustalone normy produk­
cyjne, przy czym średnie wykonanie 
normy wynosi dla całego hutnictwa 
polskiego 121 proc.

Narada poświęciła wiele uwagi 
rozwojowi akcji socjalnej w przemy 
śle hutniczym, na której cele pań­
stwo asygnowało dla hutników w ro 
ku bieżącym ponad 1.750.000.000 zł. 
Środki te oozwoliły na roztoczenie 
stałej opieki w żłobkach, stacjach 
opieki i przedszkolach, zorganizowa­
nie kolonii i_ półkolonii letnich dla 
26 tys. dzieci. Ponad 10 tys. hutn i­
ków skorzystało dotychczas z wcza­
sów. V/ ubiegłych trzech latach Uzys 
kano oonad 21 tys. mieszkań dla pra 
cewników htbrdctwa, a opracowane 
nlany przewidują budowę dalszych 
24 tys. mieszkań.

Uchwalona rezolucja wskazuje 
drogi i sposoby pogłębienia prac 
Rad Zakładowych, rozwoju współza 
wodnictwa pracy, racjonalizacji i 
oszczędności oraz rozszerzenia udzia 
łu robotników w planowaniu i  kon­
tro li akcji socjalnej w zakładach 
pracy.

Uczestnicy narady postanowili przy­
stąpić do szybkiego przeniesienia no­
wych form współzawodnictwa na wiel 
kie piece. Zebrani postanowili również 
przeanaFzować stare formy współza­
wodnictwa w walcowniach i zastoso­
wać doświadczeni^ nowych form w sta 
łowniach wielkich pleców.

— Spotkała mnie naprawdę rado­
sna niespodzianka, gdy w poniedzia 
lek wzięłam do ręk i gazetę i  prze 
czytałam, że Marszałek Rokosowski 
uzyskał godność Marszałka Polski. 
Nazwisko bowiem jego do końca me

JAK ODZYSKAŁAM DZIECKO 
W YW IEZIO NE DO NIEMIEC

znała. Przecież kiedy nas ro z d z ie l i l i  
Niemcy, dziecko miało 2 latka, Te­
raz powrdcała do m atki 6-letnia 
dziewczynka. To też wcale nie chcia 
la do mnie podejść. Tuliła  się do ma 
jora Bagnowsklego, jak do własnego

go życia pozostanie połączone z naj szalkowi Rokosowskiemu za wyzwo wszystkimi bez względu na rangę, ojca. Dopiero zaczęliśmy jej tłuma-
większym szczęściem, jakie mnie lenie Łodzi, j ak z najbliższymi przyjaciółmi, czyć, że wraca do matki, że ja je -
spotkało — z odzyskaniem jedynej Było 3 i ata temu, ale dziś jesz Wreszcie zdobyłem się na odwagę i stem właśnie je j matką. Płakałam

podszedłem po prostu do niego. Po jak bóbr i wszyscy niemal robotnicy
wiedziałem, że jestem robotnikiem naszej fabryk i zebrani, żeby zeba-

ukóchanej córki. cze trudno mi si.ę powstrzymać od
Ob. Genowefa Studzińska, robotni łez. gdy sobie przypomnę powrót ich

ca z przewija ln i PZPB Nr. 5, ze łza 
mi w oczach wspomina o tym, jak 
przed 7-ma laty wywieziono ją wraz 
z mężem do hitlerowskiego obezu. 
W domu pozostało bez opieki 2-let 
nie dziecko.

— Rozpaczałam strasznie, kiedy 
po powrocie dowiedziałam się, że

z Legnicy, Powrócili beż dziecka, 
myślałam więc, że ostatnia nadzieja 
odzyskania go zawiodła. Nawet ich 
opowiadania o tym, jak życzliwie 
Marszałek Rokosowski przyją ł mo­
ją sprawę, nie dodało mi otuchy, 

Jednak towarzysze tw ierdzili z ca 
łym  przekónahiem, że Marszałek ńa

z „W im y“  i opowiedziałem mu czyć powrót utraconego dziecka, pla 
wszystko o naszym zmartwieniu. kali razem ze mną.

Marszałek gorąco zainteresował Dzisiaj Irenka ma już 9 lat i cha 
się sprawą nieznajomego polskiego dzi do szkoły. Obie jak najdroższą pa 
dziecka. Marszałek od razU radżił je miątkę przechowujemy list, który 
chać na lotnisko i samolotem szu- otrzymałam z kancęłarid Marszałka 
kac we wszystkich miastach Sakso Rokośówskiego. Na pamięć Znam 
nii, gdzie według uzyskanych przeze zdanie końcowe tego listu, 
mnie wiadomości, znajdowało się 
dziecko. Ponieważ samolotu na razie „Życzę Wam wszystkiego najlep-faszyści niemieccy dziecko me zabra Pewno dotrzyma słowa,

l i  i  wyw ieźli w  niewiadomym kie- Byliśmy na bankiecie — opowia , w
runku. Ni.e doznawałam już żadnej dał m i jeden z nich i  nie miałem ja nie było, a delegacja łodzian musia , • f  ■, w i. rn .
radości, że mogę wrócić do norma! koś odwagi początkowo podejść do ła powracać tego samego dnia, otrzy . . „Ł  • D “ t *  4 - ę p
nego życia. Straciłam męża i  dziec Marszałka. Siedział przy drugim koń mali om solenne przyrzeczenie, że 
ko. O mężu wiedziałam, że został cu stołu. A w  dodatku moi towarzy dziecko jeśli ty lko żyje, zostanie od
przez katów hitlerowskich zamordo sze mówili, że nie wypada na takiej nalezione i odesłane do Łodzi,
wany. Ale, dziecko, dziecko przecież oficjalnej uroczystości występować Po 10 dniach od czasu powrotu de 
gdzieś przebywało, gdzieś żyło, a ja z osobistą prośbą. To też siedziałem legaeji zajechał przed fabrykę samo
nie mogłam trafić na jego ślady! jak na szpilkach. Nie wiedziałem Co chód i. piorunem gruchnęła po od­
czyniłam  usilne starania wszędzie, czynić. Raz po raz spoglądałem na działach wieść, że major radziecki
Wszystko na próżno. To też prawdę Marszałka Rokosowskiego, by wyba przywiózł moją Irenkę. Nie mogłam go dziecka,
mówiąc bez w iary  w  skuteczność te dać, jak i to jest człowiek, czy przy- się ruszyć od maszyny ze wzruszenia. Jestem szczęśliwa, że ten w ielko- 
go kroku, dałam fotografię Irenki, padkiem jednak nie będzie można z Po chw ili dopiero pobiegłam na po duszny bohater i, szlachetny Polak, 
gdy w  październiku 46 roku delega nim pogadać. Zobaczyłem, że to dwórże i z daleka już zobaczyłam opiekun mojej córki, został naszym
cja robotników łódzkich udawała „swój chłop“ . Twarz szlachetna, mą swoje dziecko na ręku radzieckiego Ministrem Obrony , Narodowej,
się do Legnicy, by podziękować Mar dra, budziła zaufanie. Rozmawiał ze oficera. Irenka wcale mnie nie po- („Głos Robotniczy")

szego w wychowaniu Waszej maleń 
kiej Ireny na wierną córkę 
dleglej Demokratycznej Polski

Marszałek Rokosowski jest w ie l­
kim bohaterem i wspaniałym czło 
wiekiem. Chociaż nigdy go nie w i­
działam, mam dla niego tyle uwiel 
bienia, ile może mieć Polka i matka 
odzyskanego dzięki niemu ukochane

70 rodzin iu M am bom
Na zewnątrz, dla celów propagan­

dowych, rząd titowski określa się jako 
„socjalistyczny“ — w rzeczywistości 
jego metody i chwyty nic ustępują me 
to toni państw imperialistycznych.

zapatrzeni w swoje wzory waszyng 
tonskie i londyńskie, titowcy rozpoczę 
Ii rekrutowanie DP‘sów (osób wysied­
lonych) do wojska i pracy w Jugosła­
wii. W obozie wysiedleńców w Miinsin 
gen (strefa francuska) kierownik oho 
zu, Hajduga prowadza oficjalną rek­
rutację ochotników do wojska (itow- 
«kiego. W Hamborn (strefa b ry ty j­
ska) miejscowy konsul jugosłowiański 
Zwerbował 70 rodzin do pracy w Jugo 
sławi), wśród nich 4 rodziny polskie. 
Werbunek odbywa się według wypró­
bowanych wzorów kolonialnych —- w 
knajpie, przy kieliszku, gdzie kandy­
datom do pracy ofiarowuje się złote 
góry.

Jak te „złote góry“  wyglądają w 
rzeczywistości, świadczy fakt, że kilka 
rodzin zwróciło się już do konsulatów 
polskich w Jugosławii z prośbą o ode 
sianie ich do ojczyzny.

Wypadki te nie są odosobnione. A- 
genci titowsey również i na tym polu 
przejęli metodę państw impcrialistycz 
uych. Nic dziwnego więc, że Stany 
iZjednoczone z takim uporem popiera­
ły  kandydaturę Jugosławii do Rady 
Bezpieczeństwa, wbrew Karcie ONZ i 
umowie między wielkimi mocarstwa­
mi. Tito jest agentem Departamentu 
Stanu, którego metody są dlań wzo­
rem.
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Chłopi ui Kalabrii uialczą o ziemię
Rzym, w listopadzie 

\ \ T  Kalabrii raz jeszcze, jak dwies
* * ci.e, jak sto lat temu, jak w la 

tach 1946—47 bezrolni chłopi zajmu­
ją  grunta pańskie. W chłodne dni je 
sienne wybierają się całymi groma­
dami, niosąc na czele obrazy patro 
nów swych osiedli. Obładowani w i­
dłami, łopatami i pługami przekra 
dają się chyłkiem bocznymi drogami, 
aż po długiej wędrówce dochodzą do 
odłogiem leżącego latyfundium pań­
skiego. Wtedy przywódcy „L ig  chłop 
skich“  rozpoczynają pikietowanie za 
jętego obszaru, a pługi natychmiast 
zagłębiają się w dziewiczą ziemię, 
nad którą powiewaią wciąż chorą 
gwie z wizerunkami patronów oraz 
czerwone sztandary. Gdy zapada 
wieczór, większość wraca do swych 
zagród, zostawiając na zajętym gru.n 
cie odważniejszych i wypróbowa­
nych wartowników. Nazajutrz rano 
cały tabor wozów naładowany narzę 
dziami rolniczymi oraz ziarnem siew 
nym wyrusza na miejsce akcji chłop 
iskiej. Kilkaset hektarów ziemi bę 
dzie odtąd plonowało żytem i, inny 
m i zbożami na pożytek bezrolnych 
chłopów.

Od końca ostatniej wojny ponad 
200.000 ha ziemi zajęte zostało w ten 
sposób przez spółdzielnie chłopskie. 
Sprzyjał ruchowi temu komunistycz 
ny minister rolnictwa Gullo, który 
w  swoim czasie uświęcił ten rewolu­
cyjny czyn chłopski specjalną usta 
wą (tzw. „ustawa Gullo“ ), na mocy 
której grunta odłogiem leżące lub 
zaniedbane w inny być rozdzielone 
wśród bezrolnych i małorolnych chło 
pów.

W ustroju kapitalistycznym każda 
ustawa progresywna pozostaje m ar­
twą literą, o ile akcia rewolucyjna 
nie wymusza jej realizacji na ocią­
gającym się, lub zgoła sabotującym 
aparacie państwowym. Specjalne ko 
misje państwowe, których zadaniem 
była realizacja ustawy Gullo, odkła 
dały całą rzecz w nieskończoność, a 
ziemia musiała być zdobywana przez 
chłopów w odważnej i ofiarnej wal 
ca przeciw cerberowi przywilejów i 
posiadłości włoskiej klasy posiadają 
cej — polic ji Scelby. Sycylia, Kala- 
bria, Pulia, Lazio i inne południowe 
prowincje włoskie mają swych bo­
haterów i bohaterki, zamordowa­
nych podczas akcji „zajmowania 
ziem“. Widziałem jak biedni proleta 
riusze rolni z Lazio nastawiali pierś 
na szarże policji lub kładli się pod 
gąsiennice czołgów. Nigdy jednak 
chłopi nowozajętych gruntów nie 
opuścili.

W tych dniach znowu była kolej 
Kalabrię, najbiedniejszą z pro­

w inc ji włoskich. Na ziemi tej głód 
ziemi jest wprost namacalny. Dzie­
siątki tysięcy chłopów są bezrolne, 
inne dziesiątki tysięcy posiadają pól 
ka duże jak chustka od nosa. Za­
grody ściśnięte na cyplach skali­
stych, wsie bez jakiegokolwiek zaple 
cza rolnego, nawet bez cmentarza, 
tak, iż nieboszczyków rzuca się do 
morza na żer rekinów. Dziesiątki ty 
sięcy „bracciantów“  (wyrobników 
rolnych) zarabia po 200 lirów  dzień 
nie, i to tylko przez 120 dni rocznie. 
Statystyka urzędowa podaje, że, śred 
ni miesięczny zarobek rodziny brać 
ciantów kalabryjskich wynosi 7.982 
lirów  (4000 zł.) stanowiąc najniższy 
zarobek wyrobnika rolnego we Wło 
szech.

Wystarczy przejść się raz po mia-

Listy kobiet polskich  
do tow arzyszek tu ZSRR

Wśród wielkiej ilości listów wysy 
lanych przez robotników i pracowni 
ków polskich do towarzyszy pracy w 
Związku Radzieckim w przeddzień 
32 rocznicy Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, znajduje się wiele l i ­
stów kobiet polskich do kobiet ra­
dzieckich.

W imieniu 190.000 włókniarek, Wy 
dział Kobiecy ZG Zw. Włókiennicze 
go pisze m. in.: Pragniemy utrzymy­
wać z Wami stałą wymianę doświad 
czeń, która pomoże nam podnosić na 
sze osiągnięcia produkcyjne oraz u- 
świadomienie społeczno - polityczne.

Robotnice z huty „Kościuszko'1 w 
Chorzowie podkreślają w swoim liś­
cie m. in.: „Po raz pierwszy w hu­
cie kobiety stanęły do pracy przy 
maszynach. Bierzemy czynny udział 
w życiu społecznym i politycznym.

Robotnice przemysłu chemicznego 
piszą: „Gdy my nie szczędzimy sil 
w  odbudowie naszej ojczyzny, garst­
ka podżegaczy wojeaych

Od własnego korespondenta,,Rzeczypospolitej"

steczkach i wsiach kalabryjskich aby 
zrozumieć tragedię bezrobocia i nę­
dzy proletariuszy rolnych. Osiedla 
całe bez pracy, bez chleba i bez w i­
doku na pracę i chleb. I  jakby na po­
śmiewisko tej nędzy trzydzieści ty 
sięcy hektarów ziemi leży w  Kala­
b rii odłogiem, stanowiąc własność 
wielkich obszarników-feudałów, prze 
bywających przez większą część ro 
ku w Rzymie, Paryżu, Genewie, czy 
też Monte Carlo.

Takie jest tło społeczne ostatnich 
ruchów chłopskich w Kalabrii i krwa 
wych zajść. Melissa jest właśnie jed 
ną z takich miejscowości opisanych 
wyżej, ze stałym bezrobociem, z gło 
dem za chlebem i ziemią. Dookoła 
wsi rozciągają się wielkie posiadłoś 
ci, w w ielkiej części nieuprawiane; 
barona Baracco, hrabiego Gaetani i 
barona Berlingeri. Z cyfr urzędo­
wych wynika, że ostatnio w  powie 
cie Catanzaro wniesione zostały 
nrośby na przydzielenie bezrolnym 
8000 ha odłogów. Komisja rządowa 
przyznała tylko sześćset lecz jedno­
cześnie wymówiła kontrakty na dwa

tysiące hektarów, dzierżawionych 
przez chłopów od roku. Chłopi z Me 
lissy nie m ieli innego wyjścia; w ie- 
dzeni zdrowym instynktem pokoleń 
zdecydowali się na zajęcie ziemi. 
Ugory barona Berlingeri przejęte zo 
stały przez spółdzielnię chłopską. 
Ziemia ta została przez chłopów na 
wieziona i  zaorana, gdy nagle baron 
Berlingeri postanowił nieobsiewaną 
od dziesiątków lat rolę zasiać, wyko­
rzystując przygotowany przez chło 
pów grunt.

O piątej nad ranem zjaw ił się cały 
batalion polic ji by bronić praw wła 
sności obszarnika Berlingeri. M ur 
chłopski przyjął policję, pomimo, iż 
skierowała ona w stronę chłopów lu 
fy  karabinów maszynowych, okrzy­
kami: „V iva la polizia del popolo!“  
(„Niech żyje policja ludu!“ ) Takie 
„kumanie się“  nie podobało się jed­
nak wychowanej w  duchu scelbow 
skim policji. Posypały się strzały. 
Zaorane niedawno pole zaległo tru ­
pami i rannymi. Zabito trzech wie 
śniaków, wśród nich piętnastoletnie­
go chłepcą. Chłopi jednak nie opuś

c iii pola i  policja zmuszona została 
do wycofania się.

Dzień przed tym zamordowany zo 
stał 61-le tn i chłop Matteo Aceto, ze 
wsi Caporizzato, ojciec przywódcy 
„L ig i Chłopskiej“ . Ale ohydny ten, 
z zasadzki dokonany mord, nfe od­
straszył chłopów Caporizzato od za 
jęcia gruntów obszarniczych, jak nie 
przestraszyli się i  chłopi Verzino i 
Ciro Marina. Właśnie już po wypad 
kach w  Melissa, chłopi z Caporizzato 
zajęli jeszcze inne latyfundia.

Obecnie ruch chłopski rozszerza 
się z powiatu Crotońe (Melissa) na 
powiat Cosenza. W Bisignano, Rog- 
giano, Torano, Mongrassano ł  in ­
nych wsiach masy bracciantów zaję 
ły  odłogiem leżące ziemie obszarni- 
cze. Karabinierzy są bezsilni wobec 
zdecydowania ruchu chłopskiego. Za 
niepokojony determinacją chłopską 
rząd zmuszony jest gdzieniegdzie 
ustąpić. W Melissa 5000 ha przydzi.elo 
no już spółdzielniom chłopskim. W 
innych miejscowościach prefekci 
oraz komisje zaczęły już działać o 
wiele sprawniej.

Chłopi Kalabrii wprowadzają w 
ten sposób w  życie zarzuczony przez 
rząd włoski, 44-ty paragraf konstytu 
cjit, nakazujący podział latyfundiów.

Płjjmająca fabryka

Państwowy Teatr Nowy

W pierwszych dniach listopada br. na Wiśle pod Tarchominem odbył się po­
kaz, wynalezionej przez inż. Kornackiego, pływającej fabr" .ci, która wy­
twarza taśmy faszynowe dowolnej długości. Wynalazek inż. Kornackiego 
zostanie zastosowany na wszystkich regulowanych rzekach. Produkcja dzień 
na pływającego warsztatu wynosi ok. 360 m. kw. taśmy. (Fot. Film Polski)

Radzieccy działacze kulturalni
Polsce

„O szust o s z u k a n y ”
(Volpone)

Widowisko komediowo-muzijczne w 3 aktach Ben Jonsona
D en Jonson (1573—1637) żył i two [ rów, gdyż służący-arlekin wcale nie 

rzył w  najświetniejszej epoce An- | jest istotą nieszkodliwą — wręcz od 
g lii w  okresie elżbietańskim. Niewąt- wrotnie staje się krytycznym i groź
pliw ie był indywidualnością nieprze­
ciętną, jeśli nie zgasł całkowicie w  cie 
niu współczesnego sobie Szekspira.

nym intrygantem.
Nie znamy oryginału sztuki, me

Z dużym poczuciem rzeczywistości' 1 m°żemy też ocenić zmian, których w
°  u , «im /łAlr/i«ri«n Mimo tn rrz-ł-ir J1 »

tworzył komedie mieszczańsko-mora 
lizatorskie wedle wzorów włoskich— 
to znaczy specjalizował się w tego ty 
pu utworach, których Szekspir sta­
rannie unikał.

M iał życie bujne — zbliska p rzy j­
rzał się rozkoszom, które ukazywał 
na scenie. Za młodu zabił w poje­
dynku aktora z trupy Henslowa i za 
to został skazany na więzienie. Nie 
długo w nim przebywał. Został zwoi 
niony, jak się zdaje, dzięki interwen 
cji Szekspira, k tóry właśnie wysta­
w ił wtedy pierwszą swoją sztukę i 
odniósł w ie lk i sukces. Jonson pozo­
staje do końca życia wielbicielem 
geniuszu i. przyjacielem Szekspira — 
poświęcając mu entuzjastyczny 
wiersz, drukcwrny w  wydaniu zbio­
rowym w r. 1623.

Temperament m iał nieokiełznany. 
Chociaż protegował go król Jakub 
i nawet zrobił go przez pewien czas 
Master of the revels (Dyrektor dwór 
skich występów '1 zabaw), pozwolił 
sobie na drw iny z króla i Szkotów. 
Przez pewien czas groziło mu nawet 
oszelmowanie tj. utrata nosa i uszu— 
ale na szczęście karę złagodzono. Mu 
siało podobnych wydarzeń być w ię­
cej, gdyż w twórczości jego jest dłu 
ga przerwa, której przyczyna nie 
jest znana historykom literatury. Mi 
mo protekcji pobłażFwego króla 
zmarł ubogi i schorowany stosunko­
wo młodo.

Jonson uzyskał rozgłos i  powodze 
nie u swych współczesnych — i do 
dziś dnia twórczość jego nie stała 
się martwą pozycją. Stefan Zweig 
przystosował jedną z jego sztuk do 
gustów dzisiejszej publiczności — Ry 
szard Strauss opracował muzykę. 
„Volpone“ , którego oglądaliśmy na 
scenie Teatru Nowego, jest jedną z 
wybitniejszych pozycji w twórczoś­
ci Jonsona. Do pewnego stopnia od 
chodzi w nim nawet od włoskich wzo

niej dokonano. Mimo to, gdy dla 
skontrolowania wzięliśmy do rąk 
Gregora historię teatru, stwierdziliś 
my, że wedle niej w ie lk i oszust Vol 
pone zakochał się w żonie jednej ze 
swych ofiar. Nie ma tego w tekście 
polskim. W tekście polskim żona 
oszukiwanego kupca, przyprowadzo­
na przez męża do oszusta jest ty lko 
jednym wiecej dowodem ludzkiej 
nikczemności.

Volpone jak gdyby szukał rozgrze 
szenia w ludzkiej nikczemności, sta 
ra się. ją prowokować: dla pieniędzy 
lichwiarz wydziedzicza syna, mąż 
przyprowadza mu swą żonę.

Opracowanie sceniczne i reżyseria 
Janusza Warneckiejjo podkreśliły 
przede wszystkim zdeprawowanie lu 
dzi uganiających się za pieniądzem. 
Próba, aby przeciwstawić zgrai chciw 
ców Moscę, zawodzi. Mosca, sługa de 
maskujący swego pana, intrygant, 
który przejrzał, nie budzi w nas 
sympatii. Dość nieudolnie i niepo 
trzebnie robi się go synem ludu i 
ofiarą. Mcsca nie kradł chleba, nie 
napadał na bogaczy, którzy mu od­
mówili jałmużny — Mosca sfałszował 
weksel na wielką surr/c 200 cekinów. 
Dlatego nie wierzymy słowom jego 
tyrady, nie wierzymy w jego nawró 
cenie, chociaż rozrzuca między lud 
złoto... Mosca pozostanie łobuzem. 
Gdyby przemawiał jako chłodny ob 
serwator, buntujący się przeciw na­
rzuconej mu roli, słowa jego budzi 
łyby więcej zaufania.

To nie jest wrażenie zamierzone 
przez reżysera i inscenizatora... Usi­
łowanie podkreślenia morału sztuki 
poprzez kontrast spaliło na panew­
ce. Nie wszystko widzowi trzeba 
wkładać łopatą do głowy. Tytuł 
brzmi „Oszust oszukany“ — tj. jed­
nemu oszustowi przeciwstawia się 
drugiego oszusta. Na tym było lepiej 
poprzestać.

„Oszust oszukany“  w Teatrze No 
wym zawiódł nasze oczekiwania. Po 
myślany jako jednolity obraz w  ry t ­
mie weneckiego karnawału trw a za 
długo. Trzy godziny bieganiny i ha 
łasu na scenie — męczą. To nie jest 
lekka komedia muzyczna, to zapra 
wa lekkoatletyczna dla aktorów.

Zdarzają się chwile spokojniejsze, 
przebłyski teatru. Volpone w pierw 
szym akcie bawiący się pieniędzmi, 
spiskujący ze swym sługą — dowo­
dzą, że p. Maciejewski jest dobrym 
aktorem — niestety, wszystko, co 
jest grą, niknie w następnych ak­
tach wśród wspomnianego hałasu i 
bieganiny. Kauzyperda Voltore w 
ujęciu A. Mularczyka Jest grotesko­
wy w najlepszym stylu. Przyjemna 
jest Sojecka jako naiwna Kolomba, 
żona chciwego kupca. Piękna i aż 
nazbyt uwodzicielska kurtyzana Ka- 
nina w wykonaniu Sznerrówny. To 
bodaj wszystko.

Widowisko zostało wzbogacone ba 
letem, w  którym  mieliśmy możność 
podziwiać talent Krzyszkowskiej i 
Kleszczówny.

Jak z tego wynika wystawanie 
„Volpone“  jest pomyłką. Nie robimy 
z tego powodu tragedii, dorobek p. 
Warneckiego jest dosyć poważny i 
jedna pomyłka w bilansie jego pra­
cy nie zaciąży. Do pewnego stopnia 
przedstawienie to może się okazać 
użyteczne jako nauka i., ostrzeżenie. 
Mówi ono o tym, jak niebezpieczne 
w yn ik i daje ..temno“  akcji, gdy wpa 
da w przesadę. Mówi o tym, że ru 
baszneść epoki razi dzisiejszego w i­
dza i należy ją nieraz tonować. Mó­
w i o tym, że podkreślenie . morału 
sztuki — może być czasem szkodli­
we... dla morału. Mówi wreszcie o 
tym, że przerost epizodów zatraca 
prostotę lin ii zasadniczej, co jest 
szkodą dla sztuki.

Jeśli to wszystko zostanie zauwa­
żone, to wysiłek włożony w wysta­
wienie „Volpone“  nie będzie zmar 
nowany.

Muzvka T. Rałkowskiego przyjem­
na — dekoracie a zwłaszcza kostiumy 
T. Błażejewskiego kosztowne i po­
prawne.

'  ZAST.
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Polsko - radziecka wymiana kultu­
ralna nie ogranicza się bynajmniej do 
wzajemnych wizyt zespołów artystycz­
nych i  do występów solistów. Ważne 
miejsce w  stosunkach między obu brat 
n im i narodami zajmują wizyty uczo­
nych, pisarzy, artystów.

Obecnie znowu przybyła do Polski 
paroosobowa delegacja radzieckich 
działaczy kulturalnych. Przez kontak­
ty poszczególnych członków delegacji 
z odpowiednimi czynnikami polskimi, 
więzy te zostaną wzmocnione stosun­
kami osobistej przyjaźni i  wzajemne­
go zrozumienia.

Na czele delegacji radzieckiej stoi 
akademik Borys Greków — znakomi­
ty historyk, prof. Uniwer. Moskiewskie 
go, dwukrotny laureat Nagrody Stali­
nowskiej. Towarzyszą mu w podróży 
do Polski: prof. P iotr Fogrebniak, w i­
ceprzewodniczący Akademii Nauk 
Ukraińskiej SRR, specjalista w zakre 
sie leśnictwa; Grzegorz Aleksandrów 
— świetny radziecki reżyser filmowy; 
prof. Ilia  Wekna — matematyk, sekre 
tsrz generalny Gruzińskiej Akademii 
Nauk; Eugeniusz ¿kurko, znany pod 
pseudonimem Maksyma Tanka, poeta 
białoruski. Sekretarzem delegacji jest 
Iwan Newski, współpracownik 
Wszechzw. Tow. Kulturalnych Związ­
ków z Zagranicą (WOKS-u).

Akademik Greków pragnie wymie­
nić z uczonymi polskimi poglądy na 
dzieje pierwotnej Polski. Uczony jest 
specjalistą dziejów dawnej Rusi, inte­
resuje się żywo okresem feodalizmu.

Zdaniem akademika Grekowa, pań­
stwo polskie liczy nie 1000 bez mała 
lat swej historii, lecz o jakieś 300— 
400 lat więcej. „W  waszych kronikach 
znajdujemy opisy Polski z X  wieku — 
mówi akademik Greków. Było to już 
wówczas państwo o wysokiej ku ltu­
rze, o określonym ustroju politycz­
nym — nie mogło się to wszystko 
wziąć od razu. Musiało minąć parę 
stuleci, zanim wykształcił się ustrój 
klasowy, w  którym feudalni panowie 
żyli z pracy pańszczyźnianego chłopa. 
My, uczeni radzieccy, nauczyliśmy się 
badać życie naszych prasłowiańskich 
przodków w okresach znacznie wcze­
śniejszych, na długo przed napisaniem 
pierwszych kronik. Np. w nazwach 
polskich miesięcy zachowała się pa­
miątka dawnej ku ltury rolniczej sta­
rożytnej Polski. W ten sposób można 
odezjdać dawne dzieje narodu na pod­
stawie badań lingwistycznych, archeo 
logicznych, folklorystycznych. Uczony 
radziecki Rybaków odtworzył np. m i­
tologię starożytnej Rusi na podstawie 
badania haftów ludowych“ .

„W ZSRR przystąpiono do wydania 
wielkiej, dwutomowej historii dawnej 
Rusi. Podobna praca czeka i  uczonych 
polskich. Jest rzeczą bardzo ważną — 
kończy rozmowę akademik Greków 
abyśmy wzajemnie uzgadniali swe 
naukowe osiągnięcia, żeoyśmy mogli 
mieć wspólny pogląd na pradawne 
dzieje naszych słowiańskich naro­
dów“ .

Prof. Pogrebmak, uczony ukraiński, 
opowiada nam o zasiadaniu leśnych 
pasów ochronnych w ZSRR. W prze­
ciągu 16 lat zostaną założone pasy le­
śne na przestrzeni 6 milionów ha. 
Plan na 1949 r. został poważnie prze­
kroczony. Nie tylko zalesiono 280 tys. 
ha, ale przygotowano też glebą pod 
zasianie 500 tys. ha w roku przyszłym. 
Cały plan zostanie na pewno wyko­
nany przed terminem. Wiele kołcho­
zów zobowiązuje się wypełnić swe za­
dania w ciągu 8—10 lat. „Ogromną po 
moc w realizacji zalesienia stref: ste­
powej i  stepowo-leśnej — mówi prof. 
Pogrebniak —- okazuje nam młodzież. 
Setki tysięcy uczniów w całym ZSRR 
zbiera żołędzie. Nowe lasy bowiem bę 
dą w poważnej części składały się z 
dębów, jako drzew wytrzymałych na 
suszę. Każda szkoła na terenach od 
Moskwy do Morza Czarnego prowadzi 
własne rozsadniki drzew dla obsadze­
nia n im i pasów leśnych. Ma to nie ty ł 
ko znaczenie praktyczne ale i wycho­
wawczo. Młode pokolenie najściślej 
współpracuje w pracy nad obiektami, 
które będą trwały stulecia“ .

Wybitny poeta białoruski Maksym 
Tank zna świetnie język polski. Jest 
tłumaczem licznych utworów polskich, 
m. in. — Mickiewicza. W redagowa­
nym przez siebie w  Mińsku miesięcz­
niku literackim „Połymia“  wiele miej 
sca poświęca literaturze polskiej. Na 
język białoruski przetłumaczono bar­
dzo wiele dzieł polskich. Ale znajo­
mość najnowszej literatury polskiej, 
jest zdaniem poety, niewystarczająca. 
Obecnie Maksym Tank przygotowuje 
serię artykułów dla „.Literatumej Ga­
zety“ w Moskwie o swych wrażeniach 
z Polski. Pobyt w naszym kraju przed 
paroma miesiącami przyniósł już w  
wyniku liczne wiersze poety i  jego ar 
tykuły o Polsce. Trzeba dodać, że Mak­
sym Tank za tom wierszy p.t.: „Kaby 
wiedali“ otrzymał Nagrodę Stalinow­
ską.

JERZY KURYLUK

Kronika kulturalna

P owołanie Marszałka Konstantego P n ie  b a  S h  .. ’
' Rokosowskiego na stanowisko '  O rO /F ia

Ministra Obrony Narodowej — rozpo­
czął pułkownik Adolf Krzysztofowicz 
— jest dla mnie tym bardziej radosne, 
że jako szef sztabu artylerii I  Arm ii 
w okresie forsowania Bugu, kilkakrot­
nie zetknąłem się z tym wspaniałym 
dowódcą.

...Był wieczór. Pilny telegram wzy­
wał mnie jako dowódcę grupy artyle­
ryjskiego wsparcia, do sztabu wojsk 
Marszałka Rokosowskiego.

SPOTKANIA NA FRONCIE 
Z MARSZ. ROKOSOWSKIM
Z „Polski Zbrojnej“  przedrukowujemy niemal w całości wspomnienia 

dwu polskich oficerów, którzy brali udział w walkach z Niemcami hitlerow­
skimi pod dowództwem Marsz. Rokosowskiego.

Marszałkiem Ro,kosowskim, byłem je 
szcze porucznikiem, oficerem operacyj 
nym sztabu pułku. Pułk nasz, po wy­
zwoleniu Pragi, zajmował stanowiska 
obronne na prawym brzegu Wisły. 
Otrzymaliśmy — pamiętam — rozkaz 
dowódcy I Arm ii zorganizowania noc 
nego wypadu za Wisłę w celu „wzię­
cia języka“ .

Z rozkazu dowódcy pułku udałem 
się na stanowisko obserwacyjne jedne

nowej wojny. Nasza walka o pokój 
to przede wszystkim wytężona i  wy 
dajna praca“ .

Oprócz robotnic przemysłowych 
serdeczne listy do kobiet radzieckich 
wysyłają pracownice spółdzielczości, 
służby zdrowia, kierowniczki przed­
szkoli, kobiety wiejskie, ęzłonkinie 
L ig i Kobiet i wiele innych.

„My, matki Polki, wychowujemy 
nasze, dzieci w duchu trwałej przyjaź 
ni ze Związkiem Radzieckim, kraja­
mi demokracji ludowej i wszystkimi 
narodami, walczącymi o wolność i 
sprawiedliwy pokój'1 — piszą robot­
nice i pracownice umysłowe do ma­
tek w ZSRR.

Tajemnicę zwycięstw, tajemnicę su wić ich do odznaczenia. Troska o żoł- go z baonów z zadaniem obserwowa- 
kcesów wojsk Marszałka Rokosowskie nierzy, troska o ich zaopatrzenie — nia nieprzyjacielskiego brzegu. Przy- 

Zobaczyłem mężczyznę wysokiego, go — odgadłem, obserwując pracę je- ojcowskie przywiązanie i miłość żoł- klejony do lunety nożycowej, wpatry- 
o prawdziwie żołnierskiej postawie, go sztabu, jego dowódców i oficerów, nierzy do dowódcy frontu, cechowała wałem się w teren naszego przyszłego 
skromnego i sympatycznego w obej- z których braliśmy przykład, od któ- nasze walki o wyzwolenie ojczyzny, wypadu, gdy nagle ktoś szepnął 

chciałaby jj ściu. Rozmowa z dowódcą frontu nie rych uczyliśmy się bić i  zwyciężać walki, które prowadziliśmy pod do

Sukcesy zespołu gruzińskiego 
w Łodzi

Państwowy Zespół Tańca Ludowego 
Gruzińskiej SRR wystąpił w  Łodzi 
trzykrotnie, za każdym razem z o- 
grbmnym powodzeniem. Podczas wy 
stępu pożegnalnego publiczność ro­
botnicza, która, szczelnie wypełniła 
widownię, zgotowała artystom gru­
zińskim gorącą owację. Zespół gru­
ziński z Łodzi udał się do Białego­
stoku.

trwała długo, ale już po kilku słowach wroga. wództwem Marszałka Rokosowskiego. Inspekcja. — ...
mogłem ocenić człowieka, o którym Pamiętam jeszcze jeden moment, Jestem pewny, że tak, jak kiedyś Z rowu łączącego wyłoniła się wy-
podówczas mówili wszyscy żołnierze który głęboko u tkw ił mi w pamięci, walczyliśmy o wyzwolenie naszego soka smukła sylwetka dowódcy I Fron
frontu. Marszałek interesował się Na odprawie sztabowej jeden z dowód kraju spod jarzma hitleryzmu, tak i tu Białoruskiego. Marszałkowi Roko-
każdym szczegółem mojej pracy, wy- ców został wezwany do złożenia mel- teraz z takim dowódcą, jak Marszałek sowskiemu, który \y towarzystwie do 
pytywał o warunki w -jakich pracuje dunku o zamierzonej operacji dowo- Rokosowski wzmacniać będziemy siłę wódcy Arm ii przybył z wizytą na 
sztab i jak żyje każdy żołnierz-artyle- dzonego przezeń pułku. Marszałek Ro bojową naszego wojska, obronność na pierwsze linie polskich oddziałów, 
rzysta, pytał o sukcesy i niepowodze- kosowski wysłuchawszy meldunku, sPo szego Państwa — by jeszcze bardziej walczących pod jego operacyjnym do- 
ma- ważniał dziwnie i  spytał: „A  czy wa- odebrać ochotę imperialistom do snu- wództwem, oficerowie i żołnierze zgo-

Przypottiniała mi się wówczas roz- sza decyzja jest realna ?“  Jeszcze te- «a zbrodniczych planów agresyw- towali serdeczną owację. Marszałek
mowa z żołnierzem-telefonistą, który go samego dnia Marszałek przybył na nych. Rokosowski długo rozmawiał z żołnie
utrzymywał łączność naszego sztabu miejsce rozlokowania pułku. Miejsce, Dziś, gdy faszyzm niemiecki znowu rzami, którzy byli zachwyceni jego
z dowódcą frontu, żołnierz siedział po po dokładnym zbadaniu okazało się ba podnosi .głowę pod protekcją amerykań piękną, nieco śpiewną polszczyzną, 
chylony nad aparatem i pilnie wsłu- gniste i nieodpowiednie. Zmieszany do skiego imperializmu, nie ma żołnierza, Marsz- Rokosowski nie raz bvwał w 
chiwał się w nadawane sygnały. By- wódea nie próbował się tłumaczyć, który by nie był dumny i szczęśliwy, poisk jch jednostkach Cieszył on sie o- 
łem zachwycony,jego bojową postawą, Marszałek uśmiechnął się i  rzekł z iro ze na czele ludowego wojska stoi do- sympatią żołnierzy Wiedzieli-
za którą go pochwaliłem. Wtedy to nią: „Ładnie byście zaskoczyli Niem- wodca, którego imię było postrachem . j uż wted 0 • ^  j ż ciu
telefonista nie odrywając słuchawki ców“ . Była to lekcja nie tylko dla o- faszystów niemieckich, że pod wodzą wiedzieliśmy że Mar Szałek Rokosow- 
powiedział śmiało i pewnie: „Ja myślę, wego dowódcy, ale i dla nas wszyst- zwycięzcy spod Moskwy i Stalingradu gki . gt polakiem gynem warszaw- 
ob. majorze, że tam gdzie znajduje się kich. stać będzie na straży naszych granic ekieg0 kolej arza ’ cieszyliśmy sie z
Marszałek Rokosowski, nie trudno Odtąd przygotowanie każdej opera- na Odrze i Nysie, na straży pokoju, ca}eg0 serca ze' walcz * d ie„ 0
mieć taką postawę“ . c ji bojowej cechowało drobiazgowe jej wspólnie z niezwyciężoną Armią Ra- rozkazami> wiedząe> że dro;?a j  bliska

Taką właśnie atmosferę wyczułem opracowanie, każdy szczegół walki był dziecką. Fakt ten dodawać nam bę- j ea). mu Sprawa wyzwolenia Polski, 
w sztabie wojsk Marszałka Rokosow- przemyślany i  wykończony „do ostat- azle s,l ł . w Pracy nad podwyższeniem Każdy rozkaz Generalissimusa Stali- 
skiego, podczas mego pobytu. Z każ- niego guzika“ . war ości bojowej naszego wojska, w n>> -wyróżniający wojska walczące
dego ruchu, każdej decyzji i posunię- Jeszcze operacja na Bugu nie była w ce 0 epsze jutro naszej ojczyzny. pod dowództwem Marszałka Rokosow- 
cia, biła pewność i  wiara, że bojowa całkowicie ukończona, gdy na pierw- skiego, każdy rozkaz dowódcy Frontu,
operacja, która zostanie przeprowa- szej lin ii frontu zjawił się oficer ze Ppłk. Lucjan Baral zamyśla się, a udzielający pochwały oddziałom I Ar- 
dzona w najbliższych niemal godzi- sztabu wojsk Marszałka Rokosowskie- potem zaczyna opowiadać: mii, napawał nas dumą i  zagrzewał
nach, zostanie uwieńczona sukcesem, go i  pytał o wyróżniających się w bo- „...Było to jesienią 1944 r. Wówczas, do nowych wysiłków w walce z hitle- 
I  tak też było naprawdę. ju żołnierzy, by natychmiast przedsta gdy po raz pierwszy zetknąłem się z rowskimi najeźdźcami.

W dniach od 4 — 7 bm. odbyły się 
w woj. wrocławskim eliminacje 
związkowych amatorskich zespołów 
artystycznych, zgłoszonych do Festi­
walu Sztuk Radzieckich. W elimina 
ej ach wzięło u dział 46 zespołów, w  
tym 38 teatralnych i 8 tanecznych. 
Na specjalne wyróżnienie zasługują: 
zespół PZPB z Bielawy, który w y ­
stawił „Młodą Gwardię“  Fadiejewa 
w 90-osobowej obsadzie, zespół świe 
tlicowy z Dzierżoniowa ze sztuką 
„Najazd“  Lechowa, zespół PZPB z 
Legnicy, zespoły Przemysłu Odzieżo 
wego i Z w. Zaw. Budowlanych z 
Wrocławia oraz zespół taneczny Pa- 
Fa-Wag, który wystąpił z wiązanką 
tańców rosyjskich. Część występów 
została nagrana przez miejscową pla 
cówkę Polskiego Radia i wkrótce ra 
diosłuchacze będą mogli zapoznać się 
z osiągnięciami związkowych zespo­
łów artystycznych woj. wrocławskie 
go.

2 dni trwały wojewódzkie popisy 
45 wiejskich zespołów artystycznych, 
które przybyły z 38 powiatów woj. 
poznańskiego na eliminacje do Po­
znania. t  Ogółem w popisach wzięło 
udział 850 chłopskich artystów, któ 
rzy wystąpili z pieśniami i  tańcami 
narodów radzieckich oraz ze sztuka 
mi pisarzy rosyjskich i radzieckich.

Jury, złożone z delegatów ZSCh. 
oraz przedstawicieli teatrów poznań 
skich, uznało za najlepszy zespół te­
atralny z gromady Huta Szklana, 
pow. Trzcianka, który wystawił 

Spacer więzienny“  Germana. W y­
różniono również chóry wiejskie z 
Bojanowa (pow. raw icki) i  z Rogo­
źna (pow. Oborniki). Pierwsze miej 
sce w popisach tanecznych zdobył 
zespół ze Skwierzyny. Ponadto w y­
różniono 5 artystów za doskonałą 
grę indywidualną: Stanisława Przy­
bylaka z Wąsowa, 12-letnią Annę 
świedzińską z Gubinka, Jana Kaziru 
ka z Grabic, 13-letniego Jana Baczy 
ka z Chrustowia oraz Stefana Gór­
skiego z Wrześni.
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G o s p o d a r k a  / f i n a n s e
Szkolenie rybaków dalekomorskich

PODOBNIE jak w  wielu innych 
dziedzinach, pracy, problem 

kadr byl w rybołóstwie dalekomor­
skim niezmiernie trudny do roz­
wiązania, zwłaszcza, że przed w o j­
ną nie było fachowców-rybaków, 

, Specjalistów od połowów dalekich. 
Prywatne przedsiębiorstwa połowo­
we dbały raczej o własny doraźny 
zysk niż o szkolenie kadr, które 
zastąpiłyby rybaków obcych (na

Przedsiębiorstwa budowlane 
meldują wykonanie planu
W dniu 9 biu. Centralny Zarzęd 

Państwowych Przedsiębiorstw Bu­
dowlanych zameldował min. Budów 
nictwa o wykonaniu planu 3-letnie 
go. Szereg zjednoczeń wykonało 
już także plan roczny. Ostatnio za­
kończyło wykonanie robót, przewi­
dzianych w podwyższonym planie 
na rok 1949 — Zjednoczenie War­
szawskie PPB. Również Zjednocze­
nie Łódzkie wykonało podwyższony 
plan na rok bieżący.

60 tys. grup p lan tato ró tu
Tegoroczny plan Zarządu Główne­

go Związku Samopomocy Chłop­
skiej przewidywał zorganizowanie 
w/ całym kraju do końca br. 60.000! konano w ciągu la t trzech.

naszych statkach pracowali głów­
nie rybacy holenderscy). W ystar­
czy powiedzieć, że po 7 latach pra­
cy, t. zn. w  r. 1939, m ieliśmy na 
naszych statkach połowę obcych 
rybaków  dalekomorskich, zajm ują­
cych niemal wszystkie wyższe sta­
nowiska.

Po wojnie problem ten kom pli­
kowała ponadto konieczność obsa­
dzenia znacznie większej ilości róż­
nych statków rybackich. Początko­
wo — oczywiście —■ nie mogliśmy 
się obyć bez pomocy fachowców 
holenderskich, k tó rzy zostali za­
kontraktowani na pierwsze statki, 
jakie  otrzym aliśm y w  drodze re­
w indykacji, zakupu lub też od or­
ganizacji UNRRA. Jednakże inten­
sywnie prowadzone szkolenie, a 
przede wszystkim  racjonalna go­
spodarka szczupłymi silam i ludz­
k im i doprowadziły wkrótce do te­
go, że szybko osiągnięto przedwo­
jenny stosunek pracowników pol­
skich do obcych. Jeśli przedsię­
b iorstwa kapitalistyczne potrzebo­
wały 7 la t na wyszkolenie 150 pol­
skich rybaków dalekomorskich, to 
w  Polsce Ludowej zadanie to  wy-

Obec­
grup plantatorów i  hodowców.

Plan ten wykonano na 1 listopada 
br., czyli na 2 miesiące przed term i­
nem. W kraju powstało ponad 60.000 
grup produkcyjnych, zrzeszających 
1 m ilion chłopów. Największą popu 
larnością cieszą się wśród chłopców 
grupy ’hodowców trzody chlewnej, 
których powstało ok. 20.000 i  grupy 
hodowców bydła i  drobiu oraz w za 
kresie produkcji roślinnej grupy 
plantatorów: roślin włóknisto-olei 
stych, buraków cukrowych oraz na 
Sion selekcyjnych.

W dalszym ciągu w organizowaniu 
grup producentów przoduje woj. 
krakowskie, w  którym plan roczny 
wykonano do 1 lipca br.

Nowe samochody ciężarowe 
otrzymujemy z Francji

Motozbyt otrzymał z Francji dal 
sze trzy samochody do bezpylnego 
wywożenia śmieci marki „Osem" 
typ 2c o pojemności 12 m. sześć. Wo 
zy -tc zmontowane przez firmę „Se- 
matil na podwoziu Renault 7 toń zao 
patrzone są w siln ik i Diesla. Urządzę 
nie do wsypywania śmieci dostosowa 
ne jest do typu kubłów ulicznych, 
używanych w Warszawie.

Współpraca racjonalizatorów 
i naukowców

nie mamy około 70 proc. rybaków 
i  m arynarzy Polaków. Nasi fa ­
chowcy dalękomorscy stanowią już 
samodzielne załogi 4 statków, pra­
cujących zupełnie bez pomocy Ho­
lendrów.

Sukces w zakresie szkolenia jest 
niewątpliwie w ielki. Trzeba bowiem 
wiedzieć, że jeśli połowy bałtyckie 
wymagają k ilku  la t p raktyk i, w 
czasie k tó re j rybak musi zapoznać 
się dobrze z terenami połowów 
i różnymi „zwyczajami“  poławia­
nych ryb, to połowy na Morzu Pół­
nocnym i dalszych wodach A tlan ­
tyku, wymagają daleko większej 
wiedzy nawigacyjnej i  dłuższego 
stażu praiktycznego.

Specjalistami na wymienionych 
terenach b y li przede wszystkim 
Holendrzy, Norwegowie i  Anglicy, 
a także Francuzi, Niemcy i.'Szwe­
dzi. Jest też rzeczą ciekawą, że do­
piero w ostatnich niemal latach w 
krajach tych powstały specjalne 
szkoły dla rybaków dalekomor­
skich, poprzednio zaś dopływ no­
wych kadr rybackich polegał na 
szkoleniu „rodzinno-tradycyjnym “ , 
bynajmniej nie sprzyjającym usy­
stematyzowaniu wiedzy o połowach

Wiedzę i  doświadczenie ' przeka­
zywano z pokolenia na pokolenie, 
nie troszcząc się o tych, którzy 
chcieliby wejść do nowego zawodu. 
Znajomość morza i  umiejętność po­
łowów b y ły  kapitałem  każdego z 
rybaków, kapitałem — trzeba przy­
znać —  wykorzystywanym znako­
micie ale egoistycznie. Później jed­
nak rozwój rybolóstwa musiał na­
dążać za zwiększającym się zapo­
trzebowaniem i  trzeba było zasta­
nowić się nad racjonalnym i  szyb­
kim  szkoleniem. Dopiero wówczas 
zaczęto nakłaniać fachowców do 
pracy instruktorsk ie j, napotyka­
jąc zresztą na tradycy jny opór, 
konserwatywne przesądy i  niechęć 
u jaw niania „ta jem n ic“ .

Dziś również jedynie konserwa­
tyzmowi starych holenderskich szy­
prów zawdzięczać należy, że tempo 
szkolenia jest u nas mniejsze. Nie 
mniej jednak coraz szybciej elim i­
nujemy kosztowne załogi obce, przy 
pomocy napływających do zawodu 
rybackiego młodych ludzi, szkolo­
nych przez uczelnie państwowe lub 
państwowe przedsiębiorstwo poło­
wowe „Dalm or“ .

W  przeciwieństwie do czasów 
przedwojennych państwo loży obec-1łóstwa- 
nie wielkie sumy na szkolenie za­
równo teoretyczne jak  i praktycz­
ne. Obok szkól i  kursów wprowa­
dzono bowiem p raktyk i na statkach 
dalekomorskich, które na skutek 
tego obciążone są większymi kosz­
tam i eksploatacyjnymi i  mają nie­
co mniejszą wydajność na jednego 
członka załogi. W ydatki te opłaca-'
.14 się jednak na dłuższą metę, po­
nieważ nowi ludzie Zastępują kosz­
townych fachowców zagranicznych 
i  wynikam i własnej pracy zadają 
kłam m itow i o tajemniczości za­
wodu rybaka dalekomorskiego.

W  akcji szkolenia, podobnie jak 
w innych dziedzinach, poważną 
rolę odgrywa wszechstronnie stoso­
wane współzawodnictwo pracy i 
premiowanie tych słuchaczy i  ab­
solwentów, któ rzy wykazują lepsze 
postępy. Poza tym  zaś szkolenie 
jest nic ty lko  bezpłatne, ale nawet 
— ja k  np. w  przypadku szkolenia 
szyprów — uczestnicy kursu otrzy­
mują pełne wynagrodzenie, odpo­
wiadające stanowisku, oczywiście 
bez procentu połowowego.

W  w yniku ostatnio przeprowa­
dzonej reorganizacji i  centralizacji

szkolnictwa morskiego zwierzchnią 
i  centralną instytuc ją  w te j dzie­
dzinie stało się Państwowe Cen­
trum  Wychowania Morskiego.
C. W. M. sprawuje nadzór nad 
Szkołami M orskim i w  Gdyni i  Szcze 
cinie, Państw. Szkolą Jungów, 
Państw. Szkołą Rybaków Przy­
brzeżnych (jeszcze w stadium or­
ganizacji), Państw. Liceum Budow­
nictwa Okrętowego, Szkolą Ryba­
ków Dalekomorskich, kursami o fi­
cerów pokładowych i  maszyno­
wych oraz nad przysposobieniem 
zawodowym. Podstawową bazą re­
krutacyjną jest „Służba Polsce“  
oraz Szkoła Jungów.

Z całego kraju
Przemysł

, . , _ . . „  _  , , i  morzu.
Na Wydziale Inżynierii Politechni 

k i Gdańskiej odbyła się konferencja 
w sprawie współpracy naukowców 
z robotnikami budowlanymi w  dzie 
dżinie racjonalizatorstwa. Personel i 
naukowy wspomnianego wydziału j 
zobowiązał się do wygłoszenia dla ro
botników szeregu pogadanek na te i 0(j  ucisku obszarników, zapoczątkowa I rów. Zastąpiońy on został przez kre- 
maty techniczne w  budownictwie, j }a 0kres imponującego rozwoju gospo I dyt bankowy, jedyny i wyłączny. Za- 
Ponadto postanowiono udostępnić ra j  darstwa wiejskiego w ZSRR. j spókojenie potrzeb w tym zakresie
cjonalizatorom laboratoria Wydz. In j władza radziecka od pierwszej chwili I wzięły na siebie banki wiejskie. Udzie

Ze względu na potrzebę selekcji 
elementu rybackiego, w  celu u trzy­
mania odpowiedniego poziomu spo­
łecznego i zawodowego, prowadzo­
ne są trzy  rodzaje szkolenia: d łu­
gofalowego obejmującego naukę 
od podstaw aż do stanowiska szy­
pra w  ciągu planu 6-letniego, dora­
źne — przyspieszone, któ re  dostar­
czy załogi na sta tk i już wchodzą­
ce do eksploatacji, a wreszcie — 
dokształcające, które um ożliw i 
awans rybakom  obecnie zatrudnio­
nym we wszelkich rodzajach rybo-

Szkolsnie oparte na nowych za­
sadach nauczania, dostarcza w cza­
sie coraz krótszym rybaków o peł­
nych kwalifikacjach. W ciągu 
planu 6-letniego uczelnie i kursy 
przeszkolą ty lu  rybaków, ilu  po­
trzeba będzie dla wszystkich stat­
ków wybudowanych we własnych 
stoczniach i ewentualnie zakupio­
nych zagranicą. A  będzie to flo ty lla  
znacznie liczniejsza od posiadanej 
obecnie i  bardziej nowoczesna.

A. KRZ.

Przemysł skórzany wykonał plan 
produkcji za październik rb „ w 108,4 

p  i proc. Wartość produkcji całego prze- 
' 1 mysłu skórzanego w ciągu 10 ubieg­

łych miesięcy br. wynosi 243.472.200 
zł. przedwojennych, co w porównaniu 
z analogicznym okrósem roku ubiegłe 
go stanowi wzrost o 36 proc.

*
Przemysł motoryzacyjny w ramach 

planu produkcyjnego na październik 
br. wykonał miesięczny plan produkcji 
samochodów ciężarowych w 100 proc., 
traktorów „Ursus“ w  111 proc., moto 
cykli SHL w 123 proc. oraz rowerów 
w 118 proc.

Ponadto wykonano w 110 proc. mie 
sięczny plan produkcji obrabiarek do 
metali oraz w 133 proc. — maszyn do 
szycia ciężkiego typu i  w 107 proc. — 
rolniczo - przemysłowych silników 
spalinowych.

Rolnictwo
. Państwowe Gospodarstwa Rolne po­

siadają 1.334 ogiery oraz 1.936 klaczy 
zarodowych.

6-letni plan przewiduje znaczny roz 
wój hodowli koni w Państwowych Go­
spodarstwach Rolnych, przy czym 
główny nacisk położony będzie na ho­
dowlę zarodową.

W ciągu najbliższych 6 lat stan kia 
czy zarodowych wzrośnie do 3.000 
sztuk. Pozwoli to jednocześnie zwięk­
szyć blisko dwukrotnie liczbę ogierów. 
Zwiększenie stanu pogłowia klaczy za 
rodowych pozwoli ponadto na wyho­
dowanie ok. 500 klaczy hodowlanych 
oraz blisko 1.300 klaczy roboczych.

*W ośrodkach oświaty rolniczej pow. 
kutnowskiego' rozpoczęły się pokazy 
racjonalnego przygotowania pasz t ży 
wienia bydła i trzody chlewnej. Ucze­
stniczą w nich chłopi mało ł  średnio­
rolni, zorganizowani w grupach ho­
dowców.

Pokazy organizują specjalne ekipy 
instruktorów rolnych ZSCh oraz nau­
czyciele miejscowych szkół rolniczych. 

*
Zarząd Okr. Pomorskiego Państwo­

wych Gospodarstw Rolnych otrzymał

Nowe żądania  
Ziu. Zair. Energetykom

(7 bm. powołany został do życia
Żwiążek Zawodowy Energety­
ków. Poniżej zamieszczamy krót­
ką wypowiedź Sekretarza Zarzą­
du Głównego nowego związku).

W dniach, w których cala postępo­
wa ludzkość obchodziła 32-gą rocznicę 
Wielkiego Października, w Warszawie 
miał miejsce pierwszy od wyzwolenia 
Ogólnopolski Zjazd Energetyków.

O czym radziło 300 delegatów ze 
wszystkich elektrowni polskich?

Organizacja kredytu rolnego ni ZSRR
W ielka Rewolucja Październikowa mogą wzajemnie udzielać sobie jedno- 

1917 r., wyzwalając chłopstwo jstki gospodarcze przy dostawie towa-

żynierii dla naukowego opracowania 
pomysłów i pomóc im w ukończe­
niu prac, wymagających doświad 
oralnego i  teoretycznego uzupełnie­
nia.

CSO przygotowuje  
ouioce i w arzyw a na zimę

Centrala Spółdzielni Ogrodniczych 
wykonała do dnia 23. 10. roczny plan 
skupu owoców i przewidują do końca 
roku przekroczenie planu o 15 proc. 
Jeszcze przed świętami Bożego Naro 
(lżenia ukażą się na rynku jabłka z 
przechowalni CSO. Do nowego roku 
przewiduje się sprzedaż 7.000 ton jab­
łek z przechowalni (przeważnie odmia 
ny malinowa - oberlandzka, bojken i 
kośztele.

Dla Warszawy przechowa CSO 2.200 
ton we własnych przechowalniach. 
1709 ton jabłek obowiązały się prze­
chować majątki PGR dó dyspozycji 
Centrali, w celu rzucenia ich na rynki

.elicy po cenach interwencyjnych. 
Aby zapewnie równomierną dostawę 
warzyw dla Warszawy w sezonie zimo 
wym CSO przewidziała przechowanie 
2.600 ton warzyw, w tym 5S3 tony cc 
buli. Warzywa będą przechowane w 
kopcach przez Rejonowe Spółdzielnie 
Ogrodnicze, położone bliżej Warsza­
wy.

Już obecnie na rynkach stolicy nic 
brak jabłek ani wsrzyw. Codziennie 
Warszawska Spółdzielnia • Ogrodnicza 
dostarcza dla sklepów handlu uspołe­
cznionego około 40 len owoców i prze 
-żłó 100 ton warzyw. Oprócz tego 
fcwiązki zawodowe zakupują dziennic 
w składach CSO ca 5 ton jabłek dla 
swych członków, po cónie ulgowej, o 
30 proc. niższej od detalicznej.

Prace wodno-melioracyjne 
na Lubelszczyznę

Oddział robót wodno-melioracyj 
nych w Zamościu wykonał. przedter 
minowo roczny plan pracy. Ogółem 
wykonano 15.000 m. nowych rowów 
melioracyjnych, naprawiono 130 km. 
rowów melioracyjnych oraz umocnio 
no 6.700 m. nadbrzeży rzecznych.

otaczała opieką szerokie rzesze w iej­
skiej ludności* 1 pracującej, udzielając 
wszechstronnej pomocy małym i śre­
dniorolnym gospodarstwom w ich wal 
ce z elementami kapitalistycznymi na 
wsi. Szczególnie duto uwagi poświęco 
no zagadnieniu pomocy finansowej w 
formie kredytów rolniczych d'a mało i 
średniorolnych chłopów.

W miejsce zlikwidowanych kapitali­
stycznych instytucji kredytowych, któ­
re były na usługach obszarników, ku­
łaków i kupieetwa utworzono nowy a- 
parat kredytowy W formie towarzystw 
spółdzielczych. Dzięki pomocy pań­
stwa sieć spółdzielczości kredytowej 
systematycznie i  w bardzo szybkim 
tempie rozrastała się. Podczas gdy np. 
w styczniu 1923 r. i.stn "eło 800 towa­
rzystw kredytu rolniczego, to w 1927 
r. liczba ich przekraczała 8,3 tys., przy 
przeszło 5 mil. członków. W 1929 r. 
spółdzielczość kredytowa obejmowała 
już około 10 tys. dołowych towa­
rzystw, skupiających przeszło 9,5 mil. 
gospodarstw , chłopskich.

Rozwój spółdzielczości kredytowej 
miał zasadnicze znaczenie dla przygo­
towań do przejścia na drogę kolektyw 
nej, socjalistycznej gospodarki wiej­
skiej, tzn. przejścia ná ten typ gospo­
darki, która wyklucza wyzysk i odra­
dzanie się kapitalizmu na wsi, warun 
kuje likwidację zacofania gospodarki 
rolnej i  stanowi jedną drogę do pełne 
go i  wszechstronnego rozwoju wsi.

Zwycięstwo systemu kołchozowego, 
którego wyższość zrozumiały podsta­
wowe masy chłopskie, wymagała zmia 
ny systemu kredytowego. Rozmach 
procesu kolektywizacji i towarzyszące 
mu zmiany w technice produkcji ro l­
nej wymagały ogromnych środków f i 
nansowych. Jednocześnie masowy roz 
wój ruchu kołchoźniczego stwarzał no 
we możliwości akumulacyjne. Koniecz 
nym również stało się podniesienie po 
ziomu planowania gospodarczego, zgod 
:iie z wymogami i potrzebami rozwija 
jącej się gospodarki planowej.

W celu wzmocnienia dyscypliny f i ­
nansowej, usprawnienia akcji kredyto 
wej i  zwiększenia kontroli nad wyko­
nywaniem planów produkcji i planóiw 
akumulacji zakazany został (1930 r.) 
kredyt handlowy, to jest kredyt, jaki

lały one przede wszystkim kredytów 
długoterminowych kołchozom, na cele 
związane z rozwojem produkcji.

Na przełomie 1930/31 r. rejonowe 
banki wiejskie zostały przekształcone 
na oddziały Banku Państwa, który stał 
się jedyną centralą całego kredytu 
krótkoterminowego i rozrachunków. 
Finansowanie instytucji i udzielanie 
kredytów długoterminowych w rolni­
ctwie przejął Sielchozbank (Bank Roi 
ny), powołany do życia ustawą z dnia 
5 maja 1932 r., jako jeden z czterech 
banków specjalnych (kredytu długoter­
minowego).

Sielchozbank pełni swoje funkcje na 
obszarze całego kraju zapomocą lokal

pieniężnych na Inwestycje. Są one gro 
madzone na rachunkach „funduszów 
niepodzielnych“ w Sielchozbanku i two 
rzą podstawę finansową dla akcji in­
westycyjnej kołchozów.

Sielchozbank zestawia rok rocznie 
plan wrpływów pieniężnych „niepodziel 
nych funduszów“ . Plan ten zestawia 
Sielchozbak na podstawie przewidywa 
nych dochodów kołchozów w nadcho­
dzącym roku i  odliczeń od n :ch części 
odprowadzanych na „niepodzielny fun 
dusz“ 1.

Środkami kołchozu rozporządzać mo 
że tylko jego zarząd. Wypłaty z ra­
chunku „niepodzielnego funduszu“  do 
konyWane są na . wszelkiego rodzaju 
inwestycje, zakup inwentarza, materia 
łów budowlanych i inne wydatki prze 
widziane w planie produkcji i  przy­
chodowo - rozchodowym preliminarzu 
kołchozowym,

Jak już

Nienotowany dotychczas w historii 
rozwój polskiej gospodarki narodowej 
stawią przed klasą robotniczą olbrzy­
mie zadania. Dynamika i prawidło­
wość tego rozwoju zależą od właści­
wego uszeregowania i  koordynacji 
prac poszczególnych gałęzi przemysłu. 
Przekształcenie struktury gospodar­
czej państwa z rolniczo - przemysło­
wej na przemysłowo - rolniczą wyma 
ga obok szybkiego rozwoju rolnictwa, 
wielokrotnie szybszego rozwoju prze­
mysłu. Nieodzownym zaś -warunkiem 
wykonania tych zadań jest właściwe 
przygotowanie energetyki. Specyfika 
przemysłu energetycznego leży przede 
wszystkim w tym, że odziedziczył on 
różnego rodzaju tradycje organizacyj 
ne i produkcyjne chaotycznej gospodar­
ki kapitalistycznej, zamykającej się w 
ciasnym kręgu zainteresowań produ­
centa.

Dotychczasowe osiągnięcia energety 
ki w Polsce Ludowej są olbrzymie. Za­
łożenia planu 6-letniego przewidują 
podwojenie mocy dyspozycyjnej ener­
getyki.

Gwarancją sprostania tym zada­
niom jest socjalistyczny stosunek do 
pracy załóg robotniczych, ich głęboka 
świadomość współodpowiedzialności za 
powierzony im odcinek, wyrażająca się 
w masowym ruchu Współzawodnictwa 
i racjonalizacji, oraz aktywnym współ 
działaniu z administracją w dziedzinie 
organizacji pracy, zwalczania biuro­
kratyzmu i likw idacji1 przestarzałych 
metod.

. ,e-

nych ekspozytur, lub za pośrednictwem i dzielane przez Sielchozbank mają róż 
oddziałów Banku Państwa. W przeci- jnorodne przeznaczenie. Są tu więc
wieństwie do pozostałych „speeban- 
ków“ operacje kredytowe stanowią 
czołową pozycję w jego działalności.

Zadania Sielchozbanku są doniosłe 
i  odpowiedzialne, do niego bowiem ną 
leży zaopatrzenie gospodarstwa wiej­
skiego w niezbędne środki finansowe, 
on udziela potrzebnych kredytów kol 
chozom i ludności rolniczej.

Działalność kredytową rozwija Siel­
chozbank na podstawie i w ramach pla 
nu^ kredytowego, który stanowi część 
ogólnego planu gospodarczego. Spo­
rządzenie tego planu kredytowania roi 
nictwa jak i plenów szczegółowych na 
leży do funkcji Banku.

Kredyty udzielane za pośrednictwem 
Sielchozbanku mają różnorodne przez 
naczenie, służą jednak zawsze jedne­
mu celowi: wszechstronnemu rozwojo­
wi gospodarstwa wiejskiego i stałemu 
podnoszeniu dobrobytu ludności wiej­
skiej.

Kredyty udzielane są na ściśle okre 
ślone terminy, zależnie od celu i cha­
rakteru przedsięwzięcia, jak również 
przy uwzględnieniu finansowej sytua­
cji kołchozu. Rozmiary kredytu okreś 
łają koszty przedsięwzięcia. Koszty te 
Są pokrywane W określonej proporcji 
z własnych środków kołchozu. Zwrot 
sum w każdym roku, jak i  ustalenie 
terminów płatności ustala Bank w po 
rozumieniu z pożyczkobiorcą.

Na środki Sielchozbanku składają 
cię między innymi wkłady kołchozów, 
któro przeznaczają część swych zysków

Słowa Wicepremiera Minca, że „c- 
wspommeliśmy kredyty u- nergetyka jest sercem życia gospodar- 

0,-1..! i . . . i czeg0 ; kulturalnego kra ju“  znalazły
głębokie zrozumienie wśród 50-tysięcz- 
nej masy energetyków polskich.

Data Zjazdu pokrywająca się z rocz 
nicą Wielkiej Rewolucji Socjalistycz­
nej nie została ustalona przypadkowo.

W telegramie gratulacyjnym, któ­
rym energetycy radzieccy witają pow 
stanie Związku Energetyków Polskich, 
donoszą oni polskiej klasie robotniczej 
o wielkich osiągnięciach energetyki ra 
dzieckiej, możliwych jedynie w ustro­
ju  gospodarki planowej, W ustroju 
sprawiedliwości społecznej.

W swoich uchwałach Zjazd zobowią 
zał m. inn. nowowybrany Zarząd Głów 
ny do nawiązania stałego kontaktu ż 
energetykami radzieckimi, jak również 
do zorganizowania wymiany doświad­
czeń z dziedziny energetycznej, związ 
kowej i społecznej.

Wypowiedź jednego z .delegatów, że 
„w  referatach wygłoszonych na Zjeź- 
dzie było zawarte to wszystko, co 
chcieliśmy poruszyć w dyskusji zjazdo 
Wej, tak jakby podsłuchano nasze roz­
mowy“ , świadczy o tym, że tak Cen­
tralna Rada Zw. Zaw. jak i wdadze 
administracyjne energetyki żyją za­
gadnieniami terenu. Napawa to wszyst 
kich energetyków nadzieją, że nowy 
Związek będzie dobrym reprezentan­
tem zorganizowanych mas członkow­
skich w marszu do Socjalizmu.

Słowa Lenina „Bez elekti-yeznośei 
ni* ma socjalizmu!“  będą drogowska­
zem -• ‘wopowstałego związku.

H A L I N A  G O R W IC Z

przede wszystkim kredyty na cele zwią 
zane z podniesieniem wydajności zbóż
i okopowych oraz na rozwój kultur 
specjalnych. Centralną pozycję zajmu 
ją kredyty na cele rozwoju hodowli, 
a więc kredyty na zakup bydła, budo 
wę pomieszczeń dla inwentarza, kupno 
nasion, traw itp.

Z innych rodzajów kredytów wymię 
nimy kredyty na budownictwo kołchoz 
nicze i  międzykołchoźnicze, kredyty 
na zakładanie sadów i plantacji, kre­
dyty na przedsięwzięcia związane z ho 
dowlą i połowem ryb, kredyty ńa elek 
tryfikację gospodarstw rolnych, kredy 
ty na zakup nawozów sztucznych.

Sielchozbank udziela ponadto poży­
czki kołchoźnikom i innym osobom na 
indywidualne budownictwo mieszkanio 
we, członkom kołchozów — na naby­
cie krów i inwentarza domowego oraz 
chłopom nie zrzeszonym w kołchozach 
•— na budowę domów, zabudowań gos 
podarczych i  zakup inwentarza. Na te 
cele Sielchozbank wydziela corocznie 
specjalne kwoty, przewidziane w rocz 
nym planie kredytowym. Sielchozbank 
zajmuje się także kredytowaniem i f i  
nansowaniem wiejskiej akcji przesied 
leńczej.

Prowadząc akcję kredytową Slelchoz 
bank wykonuje również ważne i  odpo 
wiedzialne funkcje kontrolne, czuwa­
jąc nad prawidłowym zużyciem kredy 
tów, ora* prawidłowym i terminowym 
przelewem kwot pieniężnych na raehUR 
k i „funduszów niepodzielnych", P, T,

z zespołu „Witosław“ w pow. wyrzys­
kim meldunek o całkowitym ukończe­
niu w dniu 5 bm., t j.  na 10 dni przed 
terminem, zbioru roślin okopowych.

Komunikacja i transport
w  ciągu 2 i pół miesiąca wybudowa 

no metodą szybkościową drogę na 11- 
kilometrowej trasie Łęczyca — Kroś­
niewice.

Sukces ten odniesiono dzięki szero­
ko rozwiniętemu współzawodnictwu 
między poszczególnymi zespołami ro­
boczymi oraz powszechnie stosowanej 
racjonalizacji pracy.

Przeciętne tempo budowy szosy wy 
nosiło od 270 do 300 m. bież. nawierz­
chni dziennie, podczas gdy plan robót 
określał maksymalną szybkość budo­
wy na 120 m. bież.

*
W dniu 7 bm. oddano do użytku no­

wą linię trolleybusową, łączącą śród­
mieście Wałbrzycha z odległymi dziel 
nicami miasta.

Handel
W ostatnich dniach dalsze 12 do­

mów towarowych zameldowało o -wy­
konaniu planu obrotów, przewidzia­
nych na rok bieżący. Są to domy to­
warowe w Bytomiu, Olsztynie, Mrągo­
wie, Lublinie, Bielsku, Gliwicach, Opo 
lu, Ostrowcu Kieleckim, Szczecinie, 
Chełmie Lubelskim, Mławie i Zielonej 
Górze.

Największe obroty posiadały PDT 
w Gliwicach — 1.179 mil. zł. oraz w 
Szczecinie — 1.966 miln. zł.

Uprzednio o wykonaniu rocznych 
planów obrotu zameldowało 17 domów 
towarowych. Do chwili obecnej roczny 
plan obrotu wykonało już 29 PDT.

*
Warszawska Spółdzielnia Spożyw­

ców otwiera przy ul. Nowy Świat 53 
.nową placówkę handlową, która bę­
dzie jedną z największych tego typu 
w stolicy.

Budownictwo
Trójka monterska w składzie: H. 

Blimel, W. Stachowiak i T. Ludwi- 
czak, zatrudniona na budowie prowa­
dzonej przez łódzki oddział Przedsię­
biorstwa Instalacji Sanitarnych i Urzą 
dzeń Wodnych, osiągnęła ostatnio do­
skonały wynik pracy, wykonując —
1.703 proc. normy w układaniu rur ka 
mionkowych.

*
W związku z przygotowaniami do 

budowy „domu przyśpieszonego^ prze 
prowadzono w Skarżysku próby murar 
skie, do których stanęło 5 zespołów. 
Dwa pierwsze zespoły w składzie: 
Pawlik, Gąsiorowski, Kozak i Sroka, 
Szczykielicz i Litwin uzyskały po. 
524 proc. normy, dwa następne — po 
361 proc. a ostatni 139 proc. Wibrebe- 
toniarze: Wychowski i Pawelec uzys­
kali przy wyrobie pustaków świetny 
wynik 636 proc. normy.

Dom w Skarżysku o kubaturze po­
nad 9 tys. m. sześć, będzie najwięk­
szym budynkiem mieszkalnym w osied 
lu robotniczym.

Pierwsza Wystawa Gospodarcza 
w Radomsku

W  ra m a ch  u ro czys to śc i, z w ią za n ych  z 
uczczen iem  32-ej ro c z n ic y  R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ik o w e j,  w  m ieśc ie  p o w ia to w y m  Ra­
d o m sku  w  w o je w . łó d z k im  (na sz laku  
P io t r k ó w  — C zęstochow a), o tw a r to  p ie rw ­
szą w  ty m  m ieśc ie  w y s ta w ę  gospodarczą.

T rz o n e m  w y s ta w y  są e kspo n a ty  R u ch o ­
m e j W y s ta w y  G ospoda rcze j, p rzew ożone  
w łasną  k o lu m n ą  z m o to ry z o w a n ą  od m ia ­
sta d o  m ia s ta . E ksp o zyc ja  w  R adom sku  
je s t d w u n a s ty m  z k o le i pokazem , zo rga ­
n iz o w a n y m  p rzez  R W G . J a k  w szędzie , 
ta k  i  tu ta j  dużą  część m e tra ż u  z a jm u ją  
s to iska  lo k a ln e , w ś ród  k tó ry c h  w y b i ja j  4 
s ię  na  czo ło  p rz e m y s ły : m e ta lu rg ic z n y , 
s z k la rs k i i m e b lo w y .

P rz e m y s ł s z k la rs k i re p re z e n tu ją  o b ie  
h u ty  m ie js c o w e : ,,E d w a rd ó w “  (n as ta w io ­
na  na p ro d u k c ję  b u te le k  d la  P M S ) o raz  
H u ta  S zkła  G ospodarczego (p ro d u k u ją c a  
szk ło  z w y k łe  i  zdob io ne ).

P rz e m y s ł m e ta lu rg ic z n y . p o ka za n y  na 
W y s ta w ie , to  w y ro b y  Z a k ła d ó w  P rz e m y ­
s ło w y c h  ,, M e ta lu rg ia “  (k o n s tru k c je  że la ­
zne, l in y  s ta low e , n a rzę d z ia  o g rcd ń icże , 
ś ru b y  gw oźdz ie , n it y ,  d ru t .  s p rę ż y n y  m e ­
b lo w e ) o ra z  w y ro b y  Z a k ła d ó w  B u d o w y  
U rząd ze ń  K o t la rs k o  -  M e c h a n ic z n y c h  n r. 0 
(d. K ry z e l i  W o j akow ski)!, w ię c  m a s z y n y  
m ły ń s k ie , k ra ja ln ic e , p o m p y  W o .rth in g tó - 
na  itp .

Z je d n o czo n e  F a b ry k i  M e b li G ie ty d h , 
p ro d u k u ją c e  ró w n ie ż  n a eksroort, a o b e j­
m u ją c e  d w a  d uże  z a k ła d y , d a ły  n a d e r c ie ­
k a w y  p rz e g lą d  s w e j p ro d u k c j i.

Z e  s ta ły c h  s to isk  R u c h o m e j W y s ta w y  
G osp o da rcze j, ro z b u d o w u ją c e j s ię  stfele, 
n a jw ię k s z y  m e tra ż  z a jm u ją : M in . R o ln i-  
o tw a  i  R . r . (e le m e n ta rz  ro ln ic z o -h o d o ­
w la n y  w  za kres ie  p o trz e b  gosp o d a rs tw a  
m a ło ro ln e g o ). M in . L e ś n ic tw a  (e n c y k lo p e ­
d ia  lasu), Z a k ła d  J e d w a b n ic z y  w  Mila­
n ó w  k u  (obszerna sa la . t ra k tu ją c a  zaga­
d n ie n ie  w sze c h s tro n n ie  i  w y c z e rp u ją c o ), 
p a w ilo n  w a t ra d z ie c k ie j (d os ta rczo n y  
p rz e z  T o w . P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j)  
— a  d a le j e k sp o n a ty  cz te re c h  c e n tra ln y c h  
z a rz ą d ó w  (p rz e m y s ł w ę g lo w y , c h e m iczn y ) 
g u m o w y  i  s k ó rz a n y ). In te re s u ją c y  je s t 
ró w n ie ż  p o k a z  G łó w n e g o  B u r a  E le k t r y ­
f ik a c ji-  W si.

W śró d  in s ty tu c j i ,  p o d le g ły c h  M in . H a n ­
d lu  W e w n ę trz n e g o , k tó re  o bo k  M in . R o l­
n ic tw a  je s t g łó w n y m  p ro te k to re m  R u c h o ­
m e j W y s ta w y  G o sp o da rcze j, na szczególną 
uw agę  za s łu g u ją  p o ka zy , u rząd zo n e  p rzez 
Oemtr. H a n d l. P rz e m y s łu  M e ta  lew e g o  (ob ­
s z e rn y  p rze g lą d  p ro d u k c ji  o raz  w ys ta w a  
m a szyn  i  n a rzę d z i ro ln ic z y c h ) . ..M o to ­
z b y t “  ( k tó r y  w łą c z y ł na s ta le  d o  W y s ta ­
w y  s w ó j s k le p  ru c h o m y  n r . 21), C e n tr. 
H a n d l. M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h . C e n tra ­
lę  R yb n ą  (spec ja lna  sala ze sprzedażą 
p ro p a g a n d o w ą  na m k j  cu , P C H , P Z Z , 
C e n tra lę  M ięsną . C e n tra lę  S pó łdz. O g ro ­
d n ic z y c h , C e n tra lę  K ra jo w y c h  S u ro w c ó w  
W łó k ie n n ic z y c h  (p ię kn a  i  bogata  ekspo­
z y c ja ), C e n tra lę  Z ie la rs k ą .

B r a k  n a to m ia s t o bsze rn ie jsze go  p rz e g lą ­
du  d o ro b k u  i  zadań CSS ..S p o łe m “ , CRS5 
„Sam oipoc C h ło p s k a “ , C e n tr. S pó łdz. 
M le c z .-J a jc z a irs k ic h  i  P D T .

R uchom ą  W ys taw ę  G ospodarczą  z w ie ­
d z iło  d o tych czas  o k . 170 ty s . osób. N a ­
s tę p n y , t rz y n a s ty  z k o le i p o k a z  p ro jeJrt© - 
w a n y  je  aft w  W ie lu n iu , p o  c z y m  W y s ta - 
w *  o d w ię c tr i1 iw c i^ tfu  lis to p a d a  i  g ru d n ia  
53duAską W o lę . S ie radz , Ł a s k  i  P a b ia n ice , 

N ow ytm  R o k u  p o w ę d ro w a ć  ,,na 
kostowCh" iw  da lsze  o k o lic e  k r a ju .  (sp).
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Olecko, w listopadzie.
Gdzieś, w połowie drogi między Au­

gustowem a Giżyckiem, w tej wielkiej 
krainie jezior, rozciągającej się na 
północnym skraju Polski, rozłożyło się 
Olecko.

Białe, czyste miasteczko za dziesięć 
la t obchodzić będzie czterechsetną ro-

Olecko potrzebuje rzemieślników

36 ton tłuszczu 
ponad plan

Załoga Wytwórni w Trzebini, 
•wchodzącej w skład Krakowskich Za­
kładów Przemysłu Tłuszczowego wy­
konała samorzutnie podjęte zobowią­
zanie zwiększenia planu produkcji 
„Ceresu“ .

W pierwotnym planie na IV  kwar­
ta ł br. przewidziana była produkcja 
,.Ceresu“  w tych Zakładach na mie­
siąc październik w wysokości 225 ton. 
Plan ten w związku z akcją zwiększo­
nego zaopatrzenia rynku w tłuszcze 
jadalne podwyższony został do 275 
ton. Załoga fabryki z okazji święta 
Pokoju w dniu 1 października samo­
rzutnie uchwaliła wykonanie w miesią 
cu październiku 300 ton „Ceresu“ . 
Plan ten przy wielkim wysiłku ze stro 
ny załogi i dyrekcji został przekroczo­
ny o dalsze 11 ton.

Doceniając obywatelskie stanowisko 
załogi Zakładów, Centralny Zarząd 
Przemysłu Tłuszczowego przesłał zało 
dze i dyrekcji wyrazy uznania.

Od specjalnego wysłannika ,,Rzeczyposoolitej“

wiąże się ściśle z historycznym spot­
kaniem lennika Rzeczypospolitej — 
księcia Albrechta Pruskiego—jakie tu 
właśnie odbyło się z królem Zygmun­
tem Augustem. Na pamiątkę tego 
spotkania założono Olecko.

Przed wojną miasteczko liczyło ok. 
8 tys. mieszkańców. Obecnie posiada 
ich niewiele więcej ponad 4.500 a jed­
nak jest już przeludnione. Paradoks 
pozorny. Na pojemności miasta zacią­
żyły skutki wojny, a przede wszyst­
kim brak kredytów na odbudowę wy­
palonych kamienic.

Dop:ero w  br., kosztem dwu i pół m i 
liona złot., zdołano zabezpieczyć i  czę­
ściowo odgruzować pięć najmniej usz­
kodzonych, bloków mieszkalnych. Na 
zlecenie Zakładu Osiedli Robotniczych 
zostaną one odbudowane. Koszt tych 
robót wyniesie ok. 70 milionów. W ten 
sposób Olecko uzyska 250 izb miesz­
kalnych. Poza tym w roku przyszłym 
akcji remontowej poddanych zostanie 
dalszych 21 obiektów. Niestety tempo 
odbudowy utrudnia w dużym stopniu 
brak wykwalifikowanych rzemieślni­
ków. Powiatowy Wydział Budowlany 
zatrudni w każdej chwili murarzy, sto 
larzy, dekarzy i zdunów. Pokoje nocie 
gowe są Zapewnione a wynagrodzenie 
według umowy zbiorowej z dodatkiem 
200 zł. dziennie na tzw. „strawne“ . Je 
śli rzemieślnicy zapragną osiedlić się 
tu na stałe — otrzymają mieszkania 
i działki o obszarze od 1 do 2 ha każ­
da.

Olecko niegdyś było małym ośrod­
kiem przemysłowym. Dwie garbarnie, 
mleczarnia i gazownia uległy całkowi 
temu zniszczeniu w ostatnim roku woj 
ny. Obecnie jednak przewiduje się bu­
dowę nowej, wielkiej mleczarni, nasta 
wionej na produkcję mleka w proszku,

ło  znaczące prace pomocnicze i  zTe i o C h f U w i  W. ten sl?os<;b
go względu zatrudniano jedynie m i- ° lGck0 powlocl.do swej skromnej, ale
nimalny odsetek kobiet. Ten stan

cznicę swego istnienia. Ta rocznica ¡niały, murowany budynek pływalni,

Praca dla 30.000 kobiet 
uj przem yśle budow lanym

Wzrastające z roku na rok zapo­
trzebowanie przemysłu budowlanego 
na robotników, czyni coraz bardziej 
aktualną sprawę zatrudnienia w bu 
downictwie kobiet.

Dotąd uważano, iż na budowie ko 
bieta może jedynie wykonywać ma

spacerowe molo i paropiętrową skocz­
nię. Z braku odpowiedniej konserwa­
cji wszystkie te urządzenia powoli nisz 
czeją. Niszczeje również piękny sta­
dion sportowy. Wydaje się, iż Woje­
wódzki Urząd Kultury Fizycznej w i­
nien jak najszybciej zainteresować się 
niszczejącymi urządzeniami, przedsta­
wiającymi jeszcze dziś pokaźną war­
tość.

Opieki domaga się również budynek 
teatralny, na głucho zabity deskami. 
Na teatr Olecka nie stać, ale przecież 
piękny dom można by wyzyskać dla 
jakichś innych celów!

Podczas ostatniego lata nad jezio­
rem oleckim bawił pierwszy turnus 
szkoleniowy Marynarki śródlądowej 
SP. Inicjatywa godna uznania, ale je­
szcze nie wystarczająca. Nad malow­
niczym, wielkim jeziorem, otoczonym 
lasami i parkiem, jest sporo miejsca 
na zorganizowanie obozów letnich dla 
młodzieży, na naukę pływania i żeg­
larstwa śródlądowego.

O odwiecznej polskości Olecka i o- 
kolic świadczą zachowane po dziś 
dzień mury kościołów katolickich, się­
gające XV I wieku. Óto np. na murach 
kościoła w Cichowie (Bolki) przetrwa 
ły starodawne napisy, wyryte w pias­

kowcu grobowych tablic. Wszystkie 
one najczystszą polszczyzną wspomina 
ją zmarłych mieszkańców tej ziemi.

Trudno dziś doszukać się w Olecku 
śladów niemieckiego panowania. Mia­
sto wróciło do Macierzy i już w pierw 
szych dniach po wyzwoleniu zatarło 
nalot niemczyzny, bijący w oczy -z 
nazw ulic, szyldów i różnej treści na­
pisów. Na pamiątkę wyzwolenia z wie 
kowej okupacji społeczeństwo polskie 
Olecka ufundowało piękny pomnik, u- 
stawióny na rynku, w pobliżu ruin 
kościoła ewangelickiego.

ROMAN KWIATKOWSKI

Kursy dla lekarzy przemysłowych 
w Warszawie i Łodzi

Min. Zdrowia organizuje w czasie 
od 5 do 17 grudnia kursy dla leka­
rzy przemysłowych, obejmujące za­
kres higieny pracy i  walkę z choro­
bami zawodowymi.

Pierwszy z tych kursów odbędzie 
się w  Warszawie dla lekarzy z War 
szawy oraz woj. warszawskiego i  lu  
bełskiego.

Drugi kurs zorganizowany zostanie 
w Łodzi i  obejmie lekarzy z Łodzi 
oraz z województw: łódzkiego, szcze 
cińskiego, gdańskiego, poznańskiego, 
śląskiego, krakowskiego, wrocław­
skiego i  kieleckiego.

Walczymy o dobre polskie drogi

Krajotua narada ekonomiczna 
pracoinnikóu; drogoirych

Pod hasłem „Walczymy o dobre | kład dobrego stosunku do planu 
polskie drogi", w dntu 8 bm, odby- ; oszczędnościowego stawiano ob. P i­
ła się w Warszawie Krajowa Narada j  wowańskiego, którego zespół wyko- 
Ekonomiczna Zw. Zaw. Pracowni- i nał ponad plan 500 m. bież. robót 
ków Drogowych. j ziemnych i osiągnął ponad 200 proc.

W naradzie wzięli udział przedsta i planowanych oszczędności, 
wiciele CRZZ, KC PZPR, M inister- j Wskazano również na konieczność 
stwa Komunikacji oraz ponad 100 liczniejszego niż dotychczas zatrud-
delegatów - drogowców z całej Pol­
ski. Wśród nich wielu przodowni­
ków i racjonalizatorów pracy.

Po referatach, dotyczących wyko­
nania planu omówiono sprawę uma 
sowienia współzawodnictwa i posta- 
nowiorfo jeszcze bardziej przyspie­
szyć wykonanie planów gracy, m. in. 
przez usprawnienie zaopatrzenia w 
materiały budowlane oraz rozszerzę 
nie współzawodnictwa pracy, do któ 
rego postanowiono wciągnąć pra­
cowników administracyjnych i ko­
biety.

Szeroko dyskutowano sprawę pod 
niesienia oszczędności. Jako przy-

nienia kobiet. Pozwoli to usunąć w 
dużym stopniu brak sił roboczych, 
jak i daje się odczuć w niektórych 
województwach.

T eo ria
przyrządzania po traw

W yjazd  H enryka Sztompki 
do B ułgarji

Pianista prof. Henryk Sztompka 
wyjechał w  dn. 10 bm. do Bułgarii, 
gdzie da k ilka  koncertów.

jednak przemysłowej roli. Obecnie jest
rzeczy obecnie zasadniczo się zmie- ono wyłącznie ośrodkiem

I stwa.
z racji

urzędniczo- 
staro-nia. Min. Budowwctwa wspólnie z 

M in. Pracy i Opieki Społecznej oprą 
cowało wykaz robót, przy których Olecko stać się również może dosko 
mogą być zatrudnione kobiety. Do i nafym ośrodkiem sportów wodnych, 
prac takich m. in. należy szklarstwo, Położone nad jeziorem posiada wspa- 
roboty malarskie, obsługa niektó­
rych maszyn budowlanych, a nawet 
tynkarstwo i  murarka. Przeszkolone 
na specjalnych kursach kobiety dziś 
już pracują w tych właśnie zawo­
dach na w ielu budowach, efektami 
pracy dorównując specjalistom-męż- 
czyznom, przy czym równolegle z e- 
fektami pracy idą i  zarobki kobiet, 
często nie ustępując co do wysokoś­
ci Zarobkom mężczyzn.

W trosce o jeszcze wyższy poziom 
fachowy robotnic budowlanych Min.
Budownictwa oraz poszczególne 
przedsiębiorstwa organizują specjal­
ne kursy szkoleniowe w różnych 
specjalnościach. Obejmują one za­
równo szkolenie teoretyczne, jak i 
praktyczne. Po 3-miesięcznym kursie 
kobiety zatrudniane sa na budowach 
prowadzonych przez PPB BOR.

Fartuchy
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3000 robotników rolnych 
jedzie na wczasy do zdrojowisk

Po zakończonych pracach w polu, 
robotnicy rolni, zrzeszeni w Żw. Zaw. 
Robotników i Pracowników Rolnych, 
spędzą wczasy w Zakopanem, K ry ­
nicy, Karpaczu, Kudowie i innych.

Robotnicy, których Stan zdrowia 
wymaga kuracji uzdrowiskowej w y­
jadą na wczasy lecznicze, organizowa 
ne przez Związki Zawodowe i Zakład 
Ubezpieczeń Społecznych.

W r. b. po raz pierwszy korzystać 
będą mogli z wczasów również robot 
nicy, zatrudnieni w majątkach koś­
cielnych i prywatnych gospodarst­
wach rolnych z tych województw, 
guzie zawarto już umowy zbiorowe 
z użytkownikami majątków kościel­
nych i właścicielami prywatnych go­
spodarstw rolnych.

W listopadzie i grudniu z wczasów 
skorzysta 3.169 robotników, a plan 
wczasów dla robotników rolnych na 
rok 1950 przewiduje udostępnienie 
wypoczynku 12 tysiącom robotni­
ków w miesiącach zimowych.

W niedzielę 13 bm. piłkarze ligo­
wi po raz ostatni wybiegną na boi­
ska, by walczyć o punkty. Po przed­
ostatniej rundzie sytuacja wyjaśniia 
się o tyle że ty tu ł mistrzowski ma 
zapewniony krakowska Gwardia. M i­
mo to rozgrywki nic straciły na ak­
tualności, gdyż do tytułu wicemistrza

Dwa rekordy motocyklowe 
Związku Radzieckiego

Podczas zawodów motocyklowych 
w Moskwie, zawodnik radziecki Ptasz 
kin poprawił dwa rekordy Związku 
Radzieckiego w kat. maszyn do 125 
ccm. Na 1 km. ze startu lotnego 
Ptaszkin osiągnął czas 29,95 sek., 
a dystans 1 km. ze startu zatrzyma­
nego motocyklista radziecki przebył 
w 38,89 sek.

i WYCHOWANIE FIZYCZNEJ
O  u iic e m is trz o s tu io  

u ia lc z ą  p i łk a r z e  I L ig i

Centrala Odpadków 
i Produktów Poubojowych »üacutil«

Warszawa, ul. Barttszewicza 7 
o g ł a s z a

przetarg ofertoiry
na sprzedaż:

samochodu nietypowego osobowego m arki Citroen.
Wyżej wymieniony samochód oglądać można codziennie od godz.

9 do 15-tej w  garażu Baeutilu przy ul. Bartoszewicza 7.
Oferty z podaniem ceny należy składać w zalakowanych kopertach 

z napisem „Przetarg na samochód“  w COPP „Bacutil“  Warszawa, ul. Bar­
toszewicza 7 w terminie do dnia 25.XI.1949 r.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić do kasy Centrali 5 proc. 
oferowanej sumy i załączyć odnośny kw it do oferty.

Dnia 23 listopada 49 r. o godz. 11-ej nastąpi przetarg. C.O. i  P.P. 
„B a tuc il" zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta i unieważ­
nienia przetargu bez podania przyczyny. K r. 1667-1

Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego
w Prudniku

Sprzedadzą w drodze przetargu 
niżej wymienione pojazdy mechaniczne:

1. samochód 6-cio osobowy m arki „Tatra“ na chodzie
2 samochód 4-ro osobowy m arki „Tatra“ na chodzie
3 samochód 4-ro osobowy m arki „.Mercedes“  na chodzie 6 cylindr,
4. samochód półciężarowy m arki B. M. W. na chodzie.

Samochody powyższe można oglądać w P.Z.P.B. w Prudniku w dniu 
20.11.49 r. od godz. 11-tej do 15-tej.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: Przetargowa sprzedaż 
pojazdów mechanicznych należy składać do dnia. 26.11.49 r. godz. 10-tą w 
Wydz. Zbytu przy P.Z.P.B. gdzie tegoż dnia nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert. K r. 1670-1

Przetarg nieograniczony
Zjednoczone Zakłady Przemysłu Gumowego z siedzibą w Łodzi, Wy­

twórnia nr 12 w Piastowie ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 
robót inwestycyjnych wodno-kanalizacyjnych i ciepłej wody w budynku 
n r 1 i  4-5 w /w  W ytwórni z tym, że roboty muszą być ukończone do dnia 
31 grudnia rb.

Oferty składać należy w Dziale Inwestycji W ytwórni nr 12 w Piasto­
wie do dnia 19 listopada rb. do. gedz. 10-tej rano,

Przetarg rozpocznie się dnia 19 listopada rb. o godz. i o. 15 w B urze 
Działu Inwestycji W ytwórni w Piastowie.

Bliższe informacje i wgląd do planów można dopełnić w Biurze Inwe­
styc ji W ytwórni nr 12 w Piastowie codziennie w godzinach urzędowych, 
gdzie również można otrzymać za zwrotem kosztów warunki przetargu 
i  ślepy kosztorys.

Oferty należy składać w  kopertach zalakowanych bez pieczątki firm o­
wej podwójnie zakopertowane.

W ytwórnia zastrzega sobie ewentualne unieważnienie przetargu.
K r. 1661-0

P ły w a c y  W y b rz e ż a  
p o z d ra u j ia ją  

p ł y w a k ó w  ZSRR
r W Gdańsku odbyło się zebranie 
Zarządu O kr. .Związku Pływackiego, 
na którym omówiono Osiągnięcia spor 
towców radzieckich zarówno w ich 
pracy sportowej, jak i społecznej. Na 
zakończenie uchwalono rezolucję, w 
której czytamy m. in.:

„Z okazji 32 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, w imieniu wszyst 
kich pływaków zrzeszonych w Gdań­
skim Okręgowym Związku Pływaków 
— przesyłamy naszym kolegom, pły 
wakom radzieckim, najserdeczniej­
sze pozdrowienia. Wasza ciągła pra 
ca nad pogłębieniem wiedzy sporto­
wej i Wasze Wspaniała osiągnięcia 
będą dla nas przykładem, życzymy 
Wam coraz lepszych wyników spor­
towych w kraju i na arenie między 
narodowej I

pretendują aż trzy drużyny — Po­
lonia (W-wa), Kolejarz (Poznań) o- 
raz Cracovia -— mająca równą ilość 
punktów. Optymiści ze Strony Polo­
nii (Bytom) i pesymiści z obozu ki­
biców Ruchu, przypuszczają jeszcze,, 
że Polonia może uratować się od 
spadku, a je j miejsce zajmie Ruch.

Nie wydaje się nam, aby to było 
możliwe, gdyż Ruch musiałby prze­
grać w bardzo wysokim stosunku a 
Polonia wysoko wygrać. Ta druga 
koncepcja wydaje się bardzo prawdo 
podobna gdyż Polonia spotka się na 
własnym boisku z niemającą nic do 
stracenia Łechią, która zapewne ńie 
stawi silnego oporu. Pierwszy wypa­
dek jest bardzo wątpliwy. Piłkarze 
Ruchu są za starymi rutyniarzami, 
by przegrać^ w wysokim stosunku z 
Kolejarzem i to w dodatku na swoim 
boisku. Kolejarz wprawdzie będzie wal 
czył o Wicemistrzostwo, ale wola ob­
rony jest zawsze silniejsza od woli 
zajęcia lepszeg-o miejsca.

W pozostałych meczach Leg-ia spot 
ka się w Warszawie z AKS-em, Cra 
covia z Górnikiem (Szombierki! w 
Krakowie, Polonia z ŁKS Włóknia­
rzem w Łodzi i Warta z Gwardią w 
Poznaniu.

Najłatwiejsze zadanie w drodze do 
tytułu wicemistrzowskiego, będzie mia 
ia Cracovia grająca na własnym bo­
isku z Szombierkami. Polonia ma 
szczęście do ŁKS-u, ale dzisiejszy

zespół łodzian jest bardzo groźny, 
a w każdym razie ioh atak jest dużo 
groźniejszy od napadu „polonistów“ .

Wyniki spotkań Gwardii z Wartą 
oraz Legii z AKS-em nie będą mia- 
iy  żadnego decydującego znaczenia.

Gimnastycy radzieccy  
p rzyb y li do Pragi

Do stolicy Czechosłowacji przybyła 
10-ośobowa grupa gimnastyków i gim 
nastyCzek radzieckich pod k ie ro w ­
nictwem prof. Kriaczko, Przybyłych 
witali na dworcu przedstawiciele 
sportowych władz czechosłowackich.

Doskonali gimnastycy radzieccy, 
wystąpią w kilku miastach CSR.

Obozy i kursy 
Polskiego Zw iązku  

N arciarskiego
Pod kierownictwem instruktorów 

Orlewicza i Lipowskiego, rozpoczął 
się w Zakopanem obóz szkoleniowo- 
kondycyjny reprezentacyjnej kadry 
narciarskiej.

15 bm. rozpocznie się w Zakopa­
nem obóz szkoleniowo - kondycyjny re 
prezentacyjnej kadry kobiecej pod ha 
siern: „Szukamy biegaczek“ . Na obóz 
ten powołane zostały m. in. znane 
lekkoatletki krakowskie: Bulżanka i 
Biidzikiewicz które od niedawna upia 
wiają narciarstwo, ale mają dosko­
nale warunki.

21 bm. rozpocznie się w Krakowie
unifikacyjny kurs sędziowski. Celem 
kursu jest ujednostajnienie metod sę 
dziowania w związku ze zmieniony­
mi przepisami FIS.

Zjednocz. Energetyczne Okręgu Nadmorskiego
POSZUKUJE
do D ziału  Inw estyc ji
1 3M 2Y  UMERA -  E L E K T R Y K A  
1 IN Ż Y N IE R A  -  M E C H A N IK A  
1 T E C H N IK A  -  E L E K T R Y K A

Zgłoszenia przyjmuje Oddział Personalny 
lońskie 9, 3 cie piętro.

Gdańsk, Wały Jagiei- 
Kr 16b9*l

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu Nadmorskiego
prz^lmEe nafy thm  ast

1 inżyniera budowlanego 
1 technika budowlanego z praktyką
Wynagrodzenie rnedlug stawek Układu Zbiorowego pracy w Budownictwie 
Zgłoszenia pizyjmuje Oddział Personalny, Gdańsk, Wały Jagielońskie 9 
3-cie piętro. Ri i 66g \

In o w a c je
w wyścigu kolarskim  

W arszaw a Praga
W trzecim międzynarodowym wy­

ścigu kolarskim, organizowanym przez 
redakcje Rude Pravo i Trybunę Lu­
du na trasie Warszawa — Praga, 
organizatorzy wprowadzają następu­
jące inowacje:

Wyścig rozpoczynał się będzie 30 
kwietnia, a pierwszym etapem będą 
wyścigi dokoła Warszawy lub Pragi 
(zależnie od miejsca startu), które 
wliczane będą do klasyfikacji ogól­
nej; oprócz leadera indywidualnego 
jadącego w żółtej koszulce, będzie 
również wyodrębniony leader druży­
nowy, którego członkowie otrzymają 
białe koszulki; zwycięzca każdego 
etapu otrzyma bonifikatę jednej m i­
nuty, czyli czas jego w klasyfika­
cji ogólnej będzie o minutę lepszy od 
uzyskanego w rzeczywistości.

TA siążka wielce na czasie — oto 
pierwsza uwaga, jaka nasuwa się 

po je j przeczytaniu. Wszyscy zdaje­
my sobie sprawę z olbrzymiego prze 
wrótu, jak i nastąpił w dziedzinie 
naszego odżywiania, ty lko  nie wszy­
scy umiemy wyciągnąć stąd właści­
we wnioski. Jeszcze mniej ludzi u - 
mie znaleźć praktyczne rozwiązanie. 
I tu właśnie przychodzi z pomocą 
książka pt. ..Zasady żyw enia — Te­
oria przyrządzania po traw "*).

Zadanie istotnie wielkie. Oto mia 
sta Polski uprzemysłowiają się, wieś 
maszynizuje. Następuje przenikanie 
ludności w iejskiej do miast. Oczy­
wiście nie pozostaje to bez wpływu 
na sposób odżywiania: w miarę po­
lepszania warunków bytowania, 
wieś pragnie jeść lepiej, miasta 
zwiększają zapotrzebowanie na pro 
dukty hodowli, warzywa, owoce.

W przeciwieństwie do dawnych 
I książek tego typu. które wychodziły 
przeważnie z założenia obfitości roz 
porządzalnego surowca i  na p ierw­
szym miejscu stawiały względy sma 
kowe oraz w ykw in t potraw," a więc 
przeznaczone były raczej dla elity, 
omawiana przez nas książka za cel 
główny stawia sobie nauczenie zasad 
właściwego odżywiania najszerszych 
mas. Tu leży je j wartość społeczna.

Na jedno wreszcie godzi sie zwró­
cić uwagę: książka nie jest zwykłą 
„książką kucharską“  tj. zbiorem re­
cept i przepisów. Charakter książki 
wyjaśnia jej podtytuł „Teoria przy­
rządzania potraw“ . Stanowi ona 
więc odpowiedź na owe wszystkie 
„dlaczego“ , jakie nasuwają się nie­
zbicie każdemu inteligentniejszemu 
adeptowi sztuki kulinarnej. I  tu le ­
ży je j znaczenie dydaktyczne.

Nie zapominajmy, że chcąc posta­
wić żywienie społeczne w skali ca­
łego narodu na właściwym poziomie, 
musimy przeszkolić liczne kadry sił 
wykonawczych. Otóż w yn ik i będą 
niewątpliwie o wiele lepsze, jeśli u - 
czeń będzie wiedział dlaczego ma 
skrupulatnie wypełnić wszystkie 
skomplikowane zabiegi, złączone z 
przygotowaniem potraw

Ale m yliłby  się, ktoby sądził, że 
koło zainteresowanych — to ty lko  
ciało nauczycielskie różnego typu 
szkół gospodarczych i  kierownictwo 
instytucji żywienia zbiorowego. 
Książkę tę może z ciekawością i po 
żytkiem przeczytać każdy, kto inte­
resuje się sprawami zarówno higie­
ny, jak i ekonomiki żywienia. Wszak 
od sposobu odżywiania się zależy 
nietylko zdrowie i  tężyzna narodu I 
jego wydolność produkcyjna, ale na 
stawienie produkcji i cały bilans o- 
brotu artykułam i spożywczymi.

Otóż odpowiedzi na te wszystkie 
„dlaczego“  znajdzie czytelnik w  
książce „Zasady żywienia“ .

INŻ. J. LOS

*) „Zasady żywienia — Teoria 
przyrządzania potraw“  — Zofia Czer 
ny i Maria Strasburgerowa. Wyda­
nie drugie uzupełnione i poprawio­
ne. „Czytelnik“ , Spółdzielnia W y­
dawniczo - Oświatowa, 1949 r.

Czytajcie

Sport i Wczasy

OGŁOSZENIA DROBNE
PRACA ZAOFIAROWANA

« M P P H **

Nauczyciele polskiego, łaciny 30 go­
dzin oraz fizyki, chemii 25 godzin po­
szukiwani. Gcdz:na 900 złotych. Wa­
runki dobre. Informacje: Ogólnokształ 
cąca Szkoła Licealna Gąbin wojewódz 
two warszawskie. 2388-1

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY

Skradziono kartę rozpoznawczą, książ­
kę Ubezpieczalni Społecznej, leg. miej 
ską, zw. zaw. na nazwisko Piątkowski 
Stsrrsł-aw. 2394-1

Skradziono bilet partyjny PZPR 
0138635, legitymację PKPG 435 Lewiń 
ską Augusta. 30911-1

I I  

W DZIEDZINIE

GEOGRAFII i GEOLOGII
Wszystkie placéwkl „Czytelnika“ w całym kraju oraz „Centrala** „Czytel- 
ndlt“ Warszawa (Prenumerata Zagraniczna) Wiejska Ił konto pko 1—85(11—urzyj- 
nmją prenumeratę MeuntkóW t czasopism radzieckich. • k  sjjg-o

Zaginęła legitymacja służbowa R.S.W. 
„Prasa" na nazwiska Semnąafeld Ju­
lian. ___________________   2395-1

Zgubiono kartę rejestracyjną RKU — 
Siedlce na nazwisko Jalowski Zyg­
munt. 2360-1

Zgubiono legitymację służbową GIP 
na nazwisko Łukaszewicz Danuta.

32006-1

Zgubiono legitymację Szkolną Nr 48 
na nazwisko Zbrodowskiej Zyty. 2393-1

Zgubiono kartę Rejestracyjną RKU — 
Grodzisk na nazwisko Grzegrzółka 
Aleksander. 2390-1

Zgubiono zaświadczenie I-ej rejestracji 
poborowej na nazwisko Stępkowski 
Jerzy-Jam. 2392-1

Zgubiono leg tymację służbową, wyda­
ną przez Urząd Wojewódzki w  Prusz­
kowie na nazwisko Markuna Aleksan 
dra- 29299-1

RZECZPOSPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 zi. za wyraz, D o s z u k iw a ­
nie pracy 25 zi. za wyraz, minimum 
W sio». maximum 25. Ogtosz. wymia­
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 12( 
•'nm- zl. 130: 121 — 200 tnm zi. 180: 201 
— 300 mm. zl. 230; ponad 30Ó rum *ł 
280: tekstowe do 70 mm. z’ no* 71 — 
jjo mm. zł. 220: 121 -200  mm. 270; 
20! -300  mm. zł. 840: ponad 300 mm 
«  oekrolnyi do 70 mm. zł 85'
71 -120  mm. zł. 100: m - 200 mm 
zł. 150: 201 — 800 mm. Zł. 240* Dcnad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 10()7<- dro­
żej. W numerach niedzielnych i świą­
tecznych 50% dopłaty. Za terminów»

Zgubiono książkę wojskową RKU — 
Warszawa, legitymację zw. zawodo­
wych na nazwisko Kobylański Józef.

2391-1

r*. lada. Należność za oełnszenis nai. -y 
M  koŁto Nr-

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y -m u J A f

w - Czytelnik“ Centrala
®  S  i  poznańska 38 narter. te)urla.A 857*83. Oddziały miejski«*: 
Praeaalni’WTar 3/8* Daszyńskiego 14 F/wckia» i /fa rsow a 67 (księgarnia Je- Eli? ■ lea°h „Impet Krucza 48, księ­
garnia „Czytelnik" ul. Puławska 4fi 

ul* Marszałkow- ka J™; . ^  ktaiu wszystkie oddziały 
■Czytelnika“ 1 Biuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk Boratyński
Sp. Wyd.-Ośw. Czytelnik" Druk Nr 2 

B-91484
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18 gospód ludow ych
Jak informuje Wydział Handlu Za­

rządy Miejskiego Stolica posiada 18 
gospód ludowych, z czego 6 gospód 
przy ul. Marszałkowskiej 41, Grochow 
skiej 302, Targowej 25, Puławskiej 65, 
Rakowieckiej 43a oraz Stołecznej 16 
(Żoliborz) — prowadzi W.S.S., 2 w ho 
telach „Bristol“  i  „Terminus“  prowa­
dzi Spółdzielnia Pracowników Hotelo 
wych, 2 — przy ul. Targowej N r 66 i 
Foksal 16 — Związek Inwalidów Wo­
jennych RP, 1 gospodę ludową przy 
ul. Marszałkowskiej, 1 prowadzi Liga 
Kobiet oraz 1 — Spółdzielnia Pracy 
„Babiniec“ — przy ul. Mokotowskiej 
51/53.

Pozostałe 6 gospód prowadzą przy u- 
licach: Nowy Świat 7 — Centrala Ryb­
na, Targowej 42 — („Oaza“ ) — Spół­
dzielnia Prac. Gastronomicznych, Zgo­
da 4 — Spółdzielnia Pracy „Salis“ , 
Grójeckiej 95 i Korsaka 2 — Centrala 
Spółdzielni Ogrodniczej oraz Koperni 
ka 23 — Spółdzielnia Pracy „Syrena“ .

Warszawska Spółdzielnia Spożyw­
ców do końca br. zapowiada uruchomię 
nie jeszcze 6 gospód ludowych na pery 
feriach miasta, co udostępni robotni­
czej ludności przedmieść Stolicy spo­
życie tanich i dobrych obiadów.

Konstrukcja hali Mechanicznej 
Fabryki SamochodóuT Osoboinych na Żeraniu

ju ż gotowa

Budżet M ZK i ZO M  
na plenum  SRN

26 listopada o godz. 12 w sali przy 
ul. Chmielnej 7 odbędzie się plenar 
ne posiedzenie Stołecznej Rady Na 
rodowej. Porządek dzienny plenum 
przewiduje omawianie budżetu przed 
siębiorstw miejskich (MZK, ZOM, 
Wodociągi i  Kanalizacje, Gazownia 
Miejska) na 1950 r „  i  budżetu dodat 
kowego Zarządu Miasta.

Ponadto radni usłyszą sprawozda 
nie Zarządu Miejskiego z wykonania 
budżetu inwestycyjnego w  1949 r. 
(za trzy kw arta ły), z akcji „R “  oraz 
z kredytów FGM.

Wstęp wolny.

731 kratow nica dachowa ustaw iona  
na miesiąc przed term inem

R AMIE dźwigu podniosło kratownicę (prefabrykat używany do konstruk 
cji dachu). Po chwili kratownica spoczęła na żełażobetonowyc!

słupach.
Szkielet hali maszynowej F ab ryk i Samochodów Osobowych na Żera­

niu jest gotowy. 10 bm. PPB „BE TOŃ Stal“ ukończyło montaż hali 
mechanicznej, ustawiając 731 kratownicę dachową i wyprzedzając tym 
h a rm o n o g ra m , który przewidywał ukończenie tych prac dopiero 7 grudnia.

Budowę Fabryki Samochodów Oso­
bowych na Żeraniu rozpoczęto 4 lip- 
ca 1949 r. Projekt budowlany wyko­
nali inżynierowie włoscy, jednak nie 
został on zaakceptowany przez Cen­
tralne Biuro Projektów Przemysło­
wych, gdyż przewidywał wykonanie 
konstrukcji żelazobetonowej metod:., 
tradycyjną, co spowodowałoby znacz­
ne opóźnienie terminu Zakończenia 
robót. Postanowiono użyć do budo­
wy fabryki, składającej się z hal i  bu­
dynku Centralnego Biura Konstruk­
cji — prefabrykatów.

Wszystkie elementy konstrukcji 
wykonywane są na miejscu. Codzien­
nie 30 wagonów materiałów budowla 
nych przybywa na teren fabryki.

Szkielet pierwszej hali jest już u- 
liończony. Do obmurowania ścian słu 
żyć będą pustaki „yibroblok“ . Dach 
zostanie pokryty beleczkami ceramicz 
nymi typu „Żerań“ , zaprojektowany­
mi specjalnie dla fabryki. Nowy ten 
sposób krycia dachu dr^o znaczne 
oszczędności, ponieważ przy użyciu 
beleczek „Żerań“  nie stosuje się bar 
dzo kosztownych szalowań.

Ustawienie ostatniej kratownicy da­
chowej w hali mechanicznej fabryki 

samochodów na Żeraniu

Robotnicy umocowują kratownicę

Ryż na k a rtk i m leczne
Z dniem 10 bm. wszystkie sklepy 

PCH w stolicy rozpoczęły wydawanie 
ryżu na kartk i mleczne z września i 
października rb.

Ryż w ilości 1/2 kg na jedną kart­
kę wydaje się na odcinek „A “ .

M t
Koncerty

O  godz. 19 w  s a li ..H om a“  — X I  K o n ­
c e r t  S y m fo n ic z n y  P a ń s tw o w e j O p e ry  i  
F i lh a r m o n i i  "W arszaw sk ie j. W  p ro g ra m ie  
k o n c e r t  m u z y k i m e k s y k a ń s k ie j z u d z ia łe m  
O rk ie s tr y  P a ń s tw o w e j F i lh a r m o n i i  W a r­
s z a w s k ie j p o d  d y re k c ją  B ia s  G a lin d o  
(c z ło n e k  J r try  I V  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n ­
k u rs u  im . F r .  C hop ina ).

W ystaw y
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

now ska . z b io r y  s ta le  — M a la rs tw o  P o ls k ie  
S ztuka  Z d o b n icza . S z tu ka  S ta ro ż y tn a  — 
O tw a rte  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.3«; w 
lo b o ty ,  n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u zeu m  z a m k n ię te .
M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  co- 

iz le n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.
M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a  

„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
to d z . 10 — 18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod B la- 
th ą  — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e - 
tz łość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p ró c z  po jne - 
S z ia lkó w  ł  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  Jest o tw a r ty  co­
d z ie n n ie  o d  godz. 8 d o  16.

Teatry
P O L S K I godz. 19 „N a  d n ie " .
K A M E R A L N Y  godz. 19 „W io s n a  w  N o r ­

w e g i i" .  : i I
W S P Ó ŁC Z E S N Y  godz. 19.18 „N ie m c y "  

L. Kruczkowskiego.
T E A T R  (N O W Y: T e a tr  n ie c z y n n y .
M A Ł Y  o godz. 19 „ G łu p i  J a k u b " .
R O Z M A IT O Ś C I godz. 19.16 „ A m f i t r io n  

98".
T E A T R  S Y R E N A . T e a tr  n ie c z y n n y .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz. 19.15 

„D o ro ż k a  p o  W a rs z a w ie “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w n ie d z ie ­

lę  godz. 13 „ D o k tó r  D o l i t t le  i  Jego z w ie ­
rz ę ta “ .

Kina
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  93): „G d z ie ś  w  

E u ro p ie "  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 
13.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „S ą d  h o n o ro ­
w y "  godz. 19, 21. Z w . Z a w . 17, n ie d z . 13.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): S k ła d a n y  
p ro g ra m  k o lo ro w y  godz. 4, 16, 18. Z w . 
Z a w . 20.

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112):: „O d ­
d z ia ł 2—8“ , godz. 17, 21. Z w . 19, n ie d z . 13.

A K T U A L N O Ś C I N r . 1 ((M a rsza łko w ska  
112>: pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm iana  
p rr g ra m u  w  k a żd y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „P rz e c z u c ie "  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „K o p c iu s z e k "  godz. 
17, 21. Z w , Z a w . 19. n ie d z . 15.

1 M A J A  (P o d ska rb iń ska  4): „S p o tk a n ie  
n ad  Ł a b ą " , godz. 17, 21. Z w . 19. n ie d z . 13.

K IN O  W —Z  (Leszno 133/137): „ C y r k "  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) : „ D n i  i  n o c e " godz. 
17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „Ś w ia t  się 
ś m ie je "  godz. 17. 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13

W  d n iu  12 lis topada  -19-49 r. (sobota) 
usłyszym y m . in . następu jące  audycje :

P ro g ra m  I  n a  fa l i  1SS9,S m.
P ro g ra m  d n ia  8.35, n a  i  ju t r o  23.55. 

S y g n a ł czasu 12.00. W ia d o m o ś c i:  12-04
16.00 20.00 23.00. W s z e c h n ic a :: 9.15.

8.40 Glos m a ją  ko b ie ty . 8.50 9.35 M u ­
zyka. 10.00 S k rzyn ka  P C K . 10.10 M u ­
zyka. 10.50 In fo rm a c je . 10.55 D la  k la s  
H I  —V . 11.15 „D z ie c iń s tw o “  . 1-szy
fra g m . pow ieści T o łs to ja . 11.35 M uzy­
ka. 12.30 D la  w s i. 12.55 M elodie ludo ­
we. 13.25 P rze rw a. 16.20 K o m p o zy to r 
tyg o d n ia : Cezar F ra n e k . 17.02 „N ow e 
k s ią ż k i“ . 17.17 M uzyka  ludow a. 17.40 
Pogadanka. 17.50 M uzyka . 18.20 „G los 
m a ją  k o b ie ty “  18.40 „Z  naszych pie­
ś n i“ . 19.00 „H is to r ia  m u z y k i powszech­
n e j“ . 20.40 M u z y k a  taneczna d y r. C a j--1 
m er. 21.30 „T e a tr  E te re k “ . 22.00 R eci­
ta l śp iew aczy B a n d ro w s k ie j - T u rs k ie j 
22.30 M uzyka  na  dobranoc. 23.10 M u zy ­
k a  taneczna. 24.00 K o n ie c  audyc ji.

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  395,8 m .
P o c z ą te k  a u d y c j i  5.10. P ro g ra m  d n ia  

7.05 13.30. n a  ju t r o  23.10. S y g n a ł 5.13. 
W ia d o m o ś c i:  5.15 6.00 6J,5 16.00 20.00 
23.00. W s ze ch n ica  8.15 1840.

5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p racy. 6.05 
G im nastyka . 6.15 K o n c e r t ro z ry w k o w y  
z Budapesztu. 7.10 M u zyka  7.55 R eper­
tu a r  k in  i te a tró w . 8.00 M uzyka . 8.35 
P rze rw a. 13.35 D la  k la s  X —X I.  14.00 
P rzeg ląd  k u ltu ra ln y . 14.10 N a jc ie k a w ­
sze audyc je  przyszłego tygodn ia . 14.15 
M uzyka . 14.55 K o n c e r t so listów - 15.30 
D la  ś w ie tlic  dziecięcych. 16.35 M uzyka .
17.00 „P rz y  sobocie po roboc ie “ . 18.00 
„Z  k ra ju  i ze ś w ia ta “ . 18.15 M uzyka  
ludow a. 19.00 S k rzyn ka  ogólna. 19.15 
K o n ce rt. 20.40 M uzyka . 21.00 K o n c e rt 
ro z ry w k o w y  21.40 „N u m e r 16 p ro d u k u ­
je “  ■— fra g m . pow ieści W ilczka . 22.00 
M uzyka . 22.15 K o n c e r t z Czechosłowa­
c ji.  23.15 M uzyka  poważna. 24.00 K o ­
n iec  audyc ji.

P o lśk ie  R ad io  zastrzega m ożliw ość  
zm ian  w  prog ram ie .

Budowa prowadzona jest najnowo 
czelniejszymi metodami, większość 
prac jest zmechanizowana. Zakończę 
nie robót budowlanych przewiduje się 
na koniec lata przyszłego roku.

Po drugiej stronie szosy Modliń­
skiej, przyszłej trasy N — S przy 
której stanie fabryka, buduje się tor 
próbny dla samochodów długości 2,5 
km. Na ukończeniu są już roboty 
ziemne.

Wśród robotników zatrudnionych 
przy budowie istnieje zespołowe 
współzawodnictwo pracy wprowadzone 
od 1 sierpnia. Stanęło do niego 909 
osób w  tym 414 cieśli, 158 betonia­
rzy, 105 zbrojarzy, 56 robotników 
ziemnych, 36 torowych i 140 pomoc 
ników. W wyścigu prowadzą zbroja 
rze wyrabiając 337 proc. normy, da­
lej idą betoniarze 298 proc., robot­
nicy ziemni 268 proc., cieśle 263 proc., 
robotnicy torowi 256 proc. i pomoc­
nicy 244 proc.

Z. OŁD.

P

A p e l do MZK
OD AJ EMY dalsze numery wozów 
autobusowych i tramwajowych 

wymagających naprawy: 
i  q | - |— tramwaj: Uszkodzone drzwi 

4 o U  przy pomoście A. 
i o n  — tramwaj: Brak 4 kloszy, o- 

słaniających żarówki wewnątrz 
wagonu.

— autobus: Brak uszczelniaczy 
¿ ¿ O  gumowych przy drzwiach, 
n r n  — autobus: Okna nie domyka- 
“ 0 4  ją się. Trzecie po prawej stro­

nie zawiązane drutem, tylko do po­
łowy zasunięte. Deszcz i wiatr prze 
dostają się do środka wagonu.

— autobus: Oparcia ławek wy 
łamane. Poduszki wypadają z315

ram.

W ycieczk i PTK
Polskie Towarzystwo Krajoznaw­

cze organizuje wycieczkę na Bielany 
i  do Młocin w niedzielę dn. 13 listo­
pada br. W programie zwiedzanie 
Muzeum Kultur Ludowych.

Zbiórka na ostatnim przystanku l i ­
n ii tramw. nr 15 na Bielanach o godz. 
9-tej.

O bow iązek zgłaszania 
w olnych m iejsc pracy
Urząd Zatrudnienia w Warszawie 

podaje do wiadomości Kierowników 
Zakładów Pracy, że obowiązek zgłoszę 
nia wolnych miejsc pracy i nauki za­
wodu, ciąży na Kierownikach Zakła­
dów Pracy i stosownie do § 2 Rozpo­
rządzenie Ministra Pracy i Opieki Spo 
łeczmej z dnia 2LIX. 1945 r. (Dz. U. 
R. P. Nr 41, poz. 231) winien być do 
pełniony w sposób następujący:

a) bezpośrednio w Urzędzie ustnie 
lub pisemnie,

b) telefonicznie,
c) drogą pocztową lub telegraficz­

ną.
Zgłoszenie wolnego miejsca pracy, 

powinno zawierać następujące dane:
1. Nazwę i adres Zakładu Pracy.
2. Zawód, płeć i ilość poszukiwanych 

pracowników.
3. Wymagane kwalifikacje od kan­

dydatów.
4. Warunki pracy i wysokość wyna­

grodzenia (określić w gotówce).
5. Okres czasu, na jaki ma być za­

warta umowa o pracę.
6. Data, od której miejsce pracy, 

jest lub będzie wolne.
Zgłoszenie wolnego miejsca pracy 

lub miejsca nauki zawodu — winno 
być dokonane w terminie 3-dnibwym, 
licząc od dnia zaistnienia wolnego
miejsca, we Wlaśćiwyin Urzędżie Za­
trudnienia, a mianowicie:

I. Zakłady pracy, położone na tere­
nie prawego brzegu Wisły dokonują 
zgłoszeń wolnych miejsc w Oddziale 
Urzędu Zatrudnienia na ul. Targowej 
15 — Nr tel. 75-34 w odniesieniu do 
miejsc pracy dla mężczyzn, a jeśli 
chodzi o wolne miejsca pracy dla ko­
biet — w Oddziale Urzędu Zatrudnie­
nia na ul. Targowej 59 N r tel. 71.06.

II. Zakłady pracy, położone na te­
renie lewego brzegu Wisły, dokonują 
zgłoszeń wolnych miejsc w Urzędzie 
Zatrudnienia na ul. Podwale 23, tele­
fon Nr 819-52 — tak dla mężczyzn, jak 
i kobiet.

I I I .  Zgłoszenie wolnych miejsc pra­
cy dla pracowników umysłowych (dla 
mężczyzn i dla kobiet) i zgłoszenie 
miejsc nauki zawodu i na pracowni­
ków młodocianych (dla mężczyzn i ko 
biet) — należy dokonywać z całego 
terenu Warszawy — w Urzędzie Za­
trudnienia na ul. Podwale 23, telefon 
Nr 819-52.

Kierownicy Zakładów Pracy, którzy 
nie dopełnią wymienionych obowiąz­
ków w przepisanym terminie lub w 
prd spisany sposób, podlegają karze 
aresztu do 3— miesięcy lub grzywny 
do 30.000 zł.

Dzieci Targóirka — szczęśliire
Robotnicy zadow olen i z zakończenia  

budow y placu gier i zabaw
1 a  listopada w świetlicy Wydziału Terenów Zielonych w Parku Pade- 

rewskiego odbyło się wręczenie nagród przodownikom pracy przy 
budowie placu do gier i zabaw na Targówku.

Na apel redakcji „Rzeczypospolitej“ postanowili oni wykonać budo­
wę placu tydzień przed terminem. Dzięki ofiarnej pracy całego zespołu 
robotnicy wykonali tę pracę na 17 dni wcześniej, niż przewidywał plan. 
Pierwszą nagrodę — przybory do

golenia, otrzymał wyróżniający się w 
pracy Stanisław Bąk.

Druga nagroda — lampka stojąca, 
przypadła w  udziale Zofii Borowej.

Komplet wartościowych książek — 
„Popiół i diament“  Andrzejewskiego, 
„W  okopach Stalingradu“  Niekraso­
wa, oraz „Przedwiośnie“  Żeromskie­
go zdobył ogrodnik Ołowski.

Czwartą nagrodę — szalik, oraz pią 
tą nagrodę — kwartalną prenumera­
ty „Rzeczypospolitej“  — otrzymały: 
Maria Glenicka i Helena Niemira.

Ob. Zofia Janowska otrzymała dla 
swych dzieci piłkę do siatkówki.

Wręczając nagrody przedstawiciel 
„Rzeczypospolitej“  podkreślił ofiar­
ność pracowników Wydz. Terenów 
Zielonych.

NIE DLA NAGRODY...
— Nie zrobiliśmy tego dla na­

gród — mówi zdobywczyni drugiego 
miejsca Zofia Borowa. Rozumieliśmy, 
że pracujemy dla naszych dzieci. By 
loby nam wstyd gdyby z naszego 
powodu dzieci i młodzież Targówka 
nie miały się gdzie bawić.

— Niestety, teraz pada deszcz. 
Ale na wiosnę co pewien czas będę 
odwiedzał plac, aby zobaczyć jak i- 
dzie zabawa — mówi ogrodnik Ołów 
ski.

PRZY UL. PRATULIŃSKIEJ
Boiska do siatkówki i koszykówki 

są gotowe, żywopłot otacza cały plac. 
Drzewa i krzewy są widoczne z da­
leka. Na ścieżce stoi gromadka dzie­
ci.

— Nie możemy niestety grać w p ił 
kę — skarży się Stefek Kunicki. Po­
goda się zepsuła. A tak cieszyliśmy 
się widząc, że robotnicy budują...

— To nic — pociesza go młodszy 
o dwa lata Edek Walczak. Będziemy 
się bawić na wiosnę. Ale czy w zi­
mie będzie ślizgawka?

O ślizgawce myśli poważnie Wy­
dział Wczasów. Ostateczna decyzja 
w tej sprawie zapadnie w najbliż­
szych dniach. (zw)

Z listów do Redakcji
Dobry »numer« 

sprzedaje mięso ud nr. 41
„Dotychczas kupowałam mięso kart­

kowe w jednym ze sklepów WSS — 
pisze do nas jedna z czytelniczek. — 
Ostatnio nasza instytucja zarejestro­
wała kartki zbiorowo w sklepie nr. 41 
Centralnego Zarządu Przemyślu Mię­
snego przy ul. Puławskiej 24.

W poprzednim sklepie miałyśmy 
prawo wyboru, a sprzedawcy, w. mia­
rę możliwości, uwzględniali nasze 
prośby. Teraz spotykamy się na każ­
dym kroku z lekceważeniem i nie- 
grzecznością.

W tym tygodniu np. gdy zwróciłam 
sprzedawcy uwagę, że mięso sprze­
dane przez niego to same żyły iz 
„obowiązującym dodatkiem kości“ , i 
prcsTam o zamianę — usłyszałam 
laką odpowiedź:

— Przecież to mięso za 190 zło­
tych. Cóż pani więcej chce?

Uważam, że podobne postępowanie 
sprzedawcy w sklepie spółdzielczym 
jest niespołeczhe i niewłaściwe.

Krystyna S.
(Nazwisko znane Redakcji)

*
Centr. Zarząd Przem. Mięsnego 

powinien pouczyć sprzedawcę ze 
sklepu nr. 41 w jaki sposób należy 
obsługiwać klientów.

Tego rodzaju postępowanie winno 
być napiętnowane.

Warszawa tam i z powrotem

Proszek od którego boli głowa 
sprzedających i kupujących

W  SKLEPACH warszawskich już 
od dłuższego czasu brak jest 

proszku do prania. Wielu warszawia­
ków jest przekonanych, że dostawy 
tego artykułu na rynek spożywczy 
zostały wstrzymane. Tymczasem oka­
zuje się, że proszek do prania jest.

Oto co mówi dyrektor Centrali 
Przemysłu Chemicznego Ekspozytury 
Warszawskiej o rzekomym ograni­
czeniu sprzedaży proszku do prania: 

— W październiku przydział pro­
szku mydlanego dla stolicy był dwu­
krotnie większy niż w miesiącach 
poprzednich. Również w listopadzie 
otrzymaliśmy zwiększony transport. 
W dowozie proszku nastąpiła jedynie 
chwilowa przerwa między 10 a 20 
października, gdy sprzęt transporto­
wy zajęty był przez zimową dostawę 
ziemniaków.

Moment ten wykorzystali warszaw­
scy spekulanci, aby wykupić dotych­
czasowe zapasy, a następnie sprze­
dać je na wolnym rynku po wygóro­
wanej cenie.

Centrala Handlowa Przemydłu Che­
micznego, celem opanowania wytwo­
rzonej sytuacji, zorganizowała sprze­
daż proszku mydlanego na legityma­
cje związkowe. Sprzedaż odbywa się 
codziennie od godz. 17-tej. W akcji 
usprawnienia sprzedaży współpracuje 
z Centralą 50 sklepów WSS, Domy 
Towarowe oraz sklep Centrali na 
Pradze. Każdy klient ma możność 
kupienia 1/4 lub 1/2 kilograma pro­
szku po normalnej cenie 20 zS za 
paczkę.

Stale organizowane inspekcje wy­
kazały, że sprzedaż odbywa się spra­
wnie we wszystkich punktach. — 
W ciągu jednego popołudnia obsłu­
żono np. w jednym ze sklepów WSS 
1340 klientów.

Kilkakrotnie zdarzył się wypadek 
nielegalnego kupna proszku na wy­
pożyczone legitymacje związkowe w 
celu sprzedania go po wryższcj cenie 
100 zł za paczkę, tj. pięciokrotnie 
drożej.

Tyle dyrektor Centrali. 
Zainteresowani tą sprawą zbada­

liśmy sytuację w miejscach sprzeda­
ży: Przy stoisku mydlarskim Baza­
ru Spółdzielczego przy ul. Koszyko­
wej już od godz. 3-ej po południu 
formują się długie kolejki. Sprzedaż 
proszku mydlanego rozpoczyna się 
dopiero o godz. 17-cj. Bazar zamyka 
się o godz. 18-ej. Praca sprzedaw­
ców musi być wyjątkowo wytężona, 
ażeby w ciągu tak krótkiego czasu 
obsłużyć wszystkich klientów.

— Mamy z tym prawdziwe urwa­
nie głowy — mówi jeden ze sprze­
dawców. — Już od rana dopytują się 
klienci o proszek. Wielu klientów, 
pracując w nocy lub w godzinach po­
południowych nie może się zaopatrzyć 
w proszek w wyznaczonych godzi­
nach. Stąd tak wiele skarg kupują­
cych.

Sytuacja niewątpliwie polepszyłaby 
się, gdyby proszek sprzedawano dłu­
żej niż obecnie przy jeszcze dokład­
niejszej kontroli legitymacji związ­
kowych.

(big)

Prognoza pogody
W ciągu nocy i dniem pochmurno, 

z opadami na zachodzie i wschodzie 
kraju. Nocą w zachodniej części kra­
ju przymrozki, dniem maksymalna 
temperatura od 3 do 10 stopni. Sła­
be lub umiarkowane w iatry . z kierun 
ków południowo - zachodnich.
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Dowiedziałem się, że Punin w ostatnich latach zu­
pełnie już zniedołężniał, niemal zdziecinniał — do tego 
stopnia, że tęsknił do zabawek. Co prawda — upewnia­
no go, że je szyje ze szmat na sprzedaż... ale sam się 
n im i bawił. Nie wygasła w nim jednak namiętność do 
poezji, a pamięć jego przechowywała już ty lko  wiersze: 
na k ilka  dni przed śmiercią Punin deklamował jeszcze 
w y ją tk i z „Rossjady“ , zato Puszkina bał się tak jak 
dzieci boją się stracha na wróble. Jego przywiązanie do 
Baburina również nie osłabło: nadal okazywał mu po­
korną wdzięczność i zastygając już w  mroku i  chłodzie 
Śmierci, wciąż jeszcze bełkotał kostniejącym językiem: 
'„Dobroczyńca! “ .

Dowiedziałem się również od Muzy, że niebawem 
po wydarzeniu moskiewskim Baburinowi znowu wypa­
dło objechać całą Rosję, koczując po kolejnych pryw at­
nych posadach, że do Petersburga przybył również na 
prywatną posadę, którą zresztą musiał porzucić przed 
kilkoma dniami z powodu przykrości, jakie zaszły mię­
dzy nim i chlebodawcą! Baburin postanowił ująć się za 
robotnikami...

‘Niescbodzący z warg Muzy uśmiech, k tó ry towa­
rzyszył wszystkim je j słowom, naprowadził mnie na 
smutne rozmyślania. Muza potwierdzała wrażenie, ja ­
kie w yw arł na mnie wygląd je j męża. Obojgu z trudem 
aojta  wał się chleb powszedni — co do tego nie było 

wątpliwości. Baburin sam z rzadka ty lko  wtrącał kilka 
słów do naszej rozmowy; wydawał się bardziej zatros­
kany, niż zmartwiony... Widać było, że coś go trapi.

— Paramonie Siemionyćzu, niech pan pozwoli — 
powiedziała kucharka, stając nagle w  progu.

— Co takiego? Co się stało? — z niepokojem zapy­
tał Baburin.

— Niech-no pan pozwoli — znacząco i dobitnie, po­
wtórzyła kucharka, Baburin zapiął surdut i  wyszedł.

Kiedy zostaliśmy we dwoje, Muza popatrzyła na 
nnie trochę zmienionym wzrokiem i wyrzekła głosem 
:ównież zmienionym, już bez uśmiechu:

• — Nie wiem, co pan teraz o mnie myśli. Piotrze 
Pietrowiczu, ale przypuszczam, że pan pamięta, jaka 
byłam dawniej... Pewna siebie, wesoła... i  niedobra. 
Chciałam ułożyć sobie życie według własnego w idzim i­
się. I  wie pan, co panu teraz powiem? Kiedy mnie po­
rzucono, . kiedy czułam się już zupełnie zgubiona i cze­
kałam tylko, że albo Bóg mnie weźmie do siebie, albo 
samej m i starczy odwagi, by z sobą skończyć — wtedy, 
w  Woroneżu znowu spotkałam Paramona Siemionycza
_ i on znowu mnie ocalił... Nie usłyszałam od niego
nawet złego słowa, nawet jednego wyrzutu, niczego ode 
mnie nie żądał — nie byłam tego warta, ale kochał 
mnie... i  zostałam jego żoną. Cóż miałam począć? 
Śmierć — nie nadeszła w  porę, życie też m i się nie u ło­
żyło tak, jak chciałam... Gdzież miałam się podziać! 
I  to nawet — łaska. Ot, i  wszystko!

Um ilkła, na chwilę odwróciła głowę... poprzedni 
pokorny uśmiech znowu zjaw ił się na je j wargach. W y­
dało m i się, że w tym  uśmiechu czytam: „Ach, nie py­
taj nawet, czy m i lekko żyć?“ .

Rozmowa potoczyła się o sprawach zwykłych. Muza 
opowiedziała mi, że Punin zostawił kotkę, którą bardzo 
kochał, ale że kotka od chw ili jego śmierci wyniosła się 
na strych — i tam wciąż siedzi i  miauczy, jakby kogoś 
wzywała,., sąsiedzi bardzo się boją i  wyobrażają sobie, 
że to dusza Punina przeszła w  kotkę.

_ Paramon Siemionycz jest czymś zaniepokojny —
rzekłem wreszcie.

_A  czy pan to zauważył? — Muza westchnęła. —
Nie może się nie niepokoić. Nie muszę panu mówić, że 
Paramon Siemionycz został w ierny swoim przekona­
niom... Obecny porządek rzeczy mógł je ty lko  w  nim 
umocnić. (Muza mówiła teraz zupełnie inaczej niż n ie­
gdyś, w  Moskwie; je j sposob wyrażania się stał się bar­
dziej literacki). Zresztą nie wiem, czy mogę mieć do 

pana zaufanie, ani też nie wiem, jak  pan przyjmie...

— Dlaczego pani sądzi, że nie można mi zaufać?
— Przecież jest pan w służbie państwowej, jest pan 

urzędnikiem...
— No, więc co z tego?
— Jest więc pan oddany rządowi.
Wewnętrznie zdziwiłem się... że Muza jest taka

młoda i naiwna.
— O moim stosunku do rządu, który nie ma nawet 

pojęcia o moim istnieniu, nie będę się szeroko rozwodził
_ powiedziałem — ale może być pani spokojna. Nie
zawiodę pani zaufania. Poglądom pani małżonka... sprzy 
jam bardziej niż się pani spodziewa.

Muza pokręciła głową.
— Tak, tak, oczywiście — zaczęła, z lekka się zaci- 

'naina — ale w idzi pan: może się tak zdarzyć, że Para­
mon Siemionycz będzie musiał praktycznie wyrazić 
swoje przekonania. Dłużej nie można ich ukrywać. Są 
towarzysze, których nie można teraz porzucić...

Muza nagle um ilkła, zupełnie jakby się ugryzła 
w język. Jej ostatnie słowa zdumiały mnie i  troszkę 

przestraszyły. Zapewne odbiło się to w wyrazie mojej 
twarzy — i Muza to spostrzegła.

Powiedziałem już, że nasze spotkanie odbyło się 
w roku 1849. W ielu pamięta jeszcze, jak trudne i  bu­
rzliwe były to czasy, jak im i wydarzeniami upamiętniły 
się w  Sankt-Petersburgu. Już przedtem zadziwiły mnie 
pewne szczegóły w zachowaniu Baburina, w całej jego 
postaci. Baburin dwukrotnie z tak ostrą goryczą i  nie­
nawiścią, z takim  obrzydzeniem odezwał się o rozporzą­
dzeniach rządowych, o wysoko postawionych osobach, 
że poczułem się zakłopotany...

— No jak tam? — zapytał mnie nagle — Czy uwol­
n ił pan już swoich chłopów?

Musiałem się przyznać, że ich nie uwolniłem.
— A zdaje się, że babcia umarła?
I  to musiałem przyznać.
— A  właśnie, właśnie, panowie szlachta — mruknął 

przez zęby Baburin. — Cudzymi rękami.,, wybierać ka­
sztany... to w y lubicie!

W jego pokoju jja najbardziej widocznym miejscu 
wisiała znana litografia  Bielińskiego, na stole leżał to­
m ik  starej, bestużewowskiej „Gwiazdy Polarnej“ .

Baburin długo nie wracał. Muza kilkakrotn ie rzuci­
ła niespokojne spojrzenie w kierunku drzwi, przez któ­
re wyszedł je j mąż, gdy go wezwała kucharka. Wreszcie 
nie wytrzymała, wstała, przeprosiła mnie i również w y­
szła tym i samymi drzwiami. Po kwadransie wróciła 
wraz z mężem. Twarze obojga — tak mi się przynaj­
mniej wydało — wyrażały oburzenie. — Ale wtem na 
twarzy Baburina pojawiła się niemal dzika wściekłość...

— Kiedy wreszcie nadejdzie kres? — tocząc wokół 
dzikim wzrokiem przemówił nagle Baburin urywanym, 
zdyszanym głosem, jakiego nigdy nie słyszałem z jego 
ust. — Człowiek żyje, żyje, spodziewa się, że może bę­
dzie lepiej, że lżej będzie oddychać — a zamiast tego, 
wszystko układa się coraz gorzej. Całkiem już przycis­
nęli ludzi do muru! W młodości nacierpiałem się nie 
mało... mnie... może... nawet bili... tak — dodał odwró­
ciwszy się gwałtownie na obcasach, jakgdyby chciał się 
na mnie rzucić — tak, już jako pełnoletni człowiek 
otrzymywałem kary cielesne, tak... — nie będę już 
wspominał o innych niesprawiedliwościach... Ale czyż­
byśmy m ieli powrócić do tych dawnych czasów? Co 
teraz wyprawiają z młodzieżą! Przecież wszelka cierpli­
wość może się skończyć! I  skończy się! Zobaczy pan!

Nigdy nie widziałem Baburina w podobnym stanie. 
Muza aż zbladła... Baburin zaniósł się nagle gwałtow­
nym kaszlem i  opadł na ławkę. Nie chcąc krępować 
swoją obecnością ani jego, ani Muzy, postanowiłem 
odejść, i  już się z nim i żegnałem, gdy nagle otworzyły 
się te same drzwi z sąsiedniego pokoju, i ukazała się 
w  nich głowa... Ale nie głowa kucharki, ty lko przestra­
szona, zmierzwiona głowa młodzieńca.

— Nieszczęście, Baburin, nieszczęście — wyszeptał 
pośpiesznie, ale u k ry ł się natychmiast na widok niezna­
nej mu mojej postaci.

Baburin rzucił się do drzwi. Mocno uścisnąłem dłoń 
Muzy — i  odszedłem ze złymi przeczuciami w  sercu.

— Niech pan wstąpi do nas ju tro  — szepnęła Muza 
niespokojnie.

— Przyjdę na pewno — odparłem.
. c. n .)


